
r. 210 Sobota 13 września M i . io o zn li 1X11.
Kums&yur&wmmpjr w 4W«r»bbwwit».

2 K f:m ie s ię c7n ie  

o d s y f i t ą .

Z ag ran icą  miesięcznie 2 M. 30 f., 
3 fr. 50 ctm., 2 V i szyi., 78 cm. amer.

Tygodn iow o w  Krakowie 48 h, 
s dostawą do dema 46 h.

Cena numeru 
oddzielnego
Reklamacye otw arte są wolne od 
opłaty pocztowej. —  Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

W

Organ centralny polskie) partyi socyalno-demekfatyoznel.
W y c h o d z i  c o d z i e n n i e  p o p o ł u d n i u  z  w y j ą t k i e m  n i e d z i e l  I Ś w ią t ,

R ed ak cya ! A d m in is tra c ja : 
Kraków, Dansjewskiege 5.

T e le fo n  R ed a kc y i N r . 996. 
T e le fo n  A d m in istracy i  N r . 2 914  

Konto czekowe N r. 34095. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

Dział faweratowyi
p l  w w .  św itach i i .

T a ło fo n  N r .  1 0 5 4  
Konto czekowe N r. 919.

C eny

 ...— i1 i I.....

Gasnąca gwiazda.
Prezes K oła  polskiego stał się bardzo cichą 

osobistością. U żyw a aż do najdalszego term inu 
ferya ln ego  m aryenbadzkich w yw czasów , dba ze 
starannością eleganta o szczupłość sw ojej figu ­
r y ;  a nawet w tedy, k iedy deszcze w yp ło s zy ły  
na j  w y  trwalszych kuracyuszów, jeszcze mu nie 
pilno do domu, do kraju, lecz pociesza się 
w  W iedniu  bezpłodnem i konferencyam i, o k tó­
rych  depesze skrom nie donoszą, i e  muszą po­
zostać bez rezultatu, bo kom isya j e s z c z e  nie 
w ie, jak ie  szkody deszcze i pow odzie w  G alicyi 
zrządziły...

Chw iał się m inister Koła, p. D ł u g o s z ;  m ię­
dzy  nim a nam iestnikiem powstała ostra sprze­
czka, ale prezes K o ła  siedział sobie spokojnie 
na uboczu, dbały o sw oje cenne zdrow ie...

C a ły  kraj rozdarty  na szaleńcze grupy par­
tyjne; najw iększa partya urządza deputacyę do 
prezydenta m inistrów , aby zadem onstrować 
przeciw ko k leryka lnym  nadużyciom , ale o pre­
zesie K o ła  polskiego cicho, o  prezesa K o ła  nikt 
z  w alczących n ie spytał naw et!

Całe państwo stoi pod znakiem  zapytania, co 
też będzie z r e f o r m ą  s e j m u  g a l i c y j s k i e -  

" g o ,  a w  ślad zatem , co będzie z  obstrukcyą ru- 
v/sińską w  parlam encie, ale p rezes K o ła  polskie­

g o  i prezes K o ła  sejm ow ego nie śp ieszy się, a- 
*  b y  zw ołać, albo K o ło  w iedeńskie, a lbo sejm ow e 

i spróbować um ów ić się, co będzie bodaj na 
najb liższą przyszłość

W ódz klubu parlam entarnego, m ającego oko­
ło  70 posłów , nie um ie kra jow i pow iedzieć, k ie ­
dy  będzie parlament, co będzie z sejm em, co 
będzie ze znękanym  nędzą krajem .

Poza plecam i p. dra L e a  coraz ostrzejsze od ­
zyw a ją  się k rytyk i członków jego  K o ła ; w  kra­
ju  nikt go  o zdanie nie raczy nawet zapytać, 
w  K rakow ie jednak ciągłe prow izoryum .

Ten  przykład prezesa K o ła  bez żadnego 
w p ływ u , bez żadnej, choćby osobistej powagi, 
jest skutkiem dwóch rze c zy : spotężnienia w ro ­
gich miastom w p ływ ów  szlachecko - k lerykal- 
nych, ale także i zupełnie niedem okratycznej 
polityk i p. dra Lea. Ten  rzekom y dem okrata za 
dużo ma w  sobie stańczyka, o ile  chodzi o  m e 
t o d ę  polityki. N ie zw o ło je  on n igdy zgrom a­
dzeń, nie organizuje sił m ieszczaństwa, nie po­
pu laryzu je żadnych haseł, choćby najkonie­
czniejszych, gn ie się pod każdym  oporem  i u- 
nika każdej walki. N ic dziwnego, że przeciw ni­
cy  poznali się na tych cechach po lityk i wodza 
dem okratów  i jego  party i, nic też  dziwnego, że 
atakują go  tem  śm ielej, im bardziej p. L e o  
zamiast po lityk i dem okratycznej opiera się na 
po lityce oszustów w yborczych  i bezczelnych cy­
n ików , k tórzy jednak zapew nia ją  mu kilka 
skradzionych m andatów !...

Po lityka  bez organizacyi, bez haseł jak ich­
kolw iek, w ysuwająca notorycznych oszustów w y ­
borczych na szefów  sztabu p, dra L e a  przeja­
dła się chyba krajow i, k tó ry  przebyw a obecnie 
okropne czasy, w ym agające w ie lk iego  serca u 
w odzów  partyi m ieszczańskiej, w ie lk iego  chara­
kteru i s iły  m oralnej, aby nie dać zatryum fo­
wać reakcyi, aby kraj wprost nad brzegiem  prze­
paści zatrzym ać.

D zis ie jszy prezes K o ła  n ie sprostał pod ża ­
dnym  z tych w zg lędów  swojem u zadanin poli­
tycznem u ; nic dziwnego, że jego  w łaśnie ko le­
d zy  szukają już pilnie jego  następcy.

Pobożność, ludzkość i oszczędność.
W  arm ii anstryacko-węgierskiej zaszło w  o- 

statnich czasach kilka ważnych zmian. P rzede­
wszystkiem  otrzym ała now ego szefa  przez za ­
m ianowanie następcy tronu „ genera lnym  inspe­
ktorem  całej s iły  zbro jn ej*, co najkom petentniej- 
szy w  sprawach w ojskow ych  organ m inisterstwa 
w o jn y „M ililarische Rundschau* nazyw a „c z y ­
nem pierw szorzędnego znaczenia*. Dalej kilku 
ładzi stojących na naczelnych stanowiskach w  
arm ii o trzym ało  „odznaczen ia* w  form ie o rde­
rów , co m iało być dem onstracyą przeciw  g ło ­
som sarkającym  na bezużyteczną i kosztow ną 
m obilizacyę. W końcn zaszła nowość w  tym  k ie ­
runku, że podczas zaprzysiężenia now ych  poru­
czn ików  w  akadem ii w ojskow ej w  W ien er Neu- 
stadt ci n ietylko w  m yśl tradycy i skrzyżow ali 
szable na znak „w iern ego  do śm ierci ko leżeń ­
stw a*, ale też szable zosta ły przez kapelana po­
święcone.

N ie trzeba jednak sądzić, że zarząd arm ii dba 
ty lko  o  p o b o ż n o ś ć ;  przeciwnie —  jest on 
też l u d z k i ,  co ma wyn iknąć z  tego, że  —  jak  
jn ż pisaliśm y —  uwolniono żo łn ierzy  w  trzecim  
rokn służby już w  sierpniu zamiast w  wrześniu, 
zaś rezerw istom  podarowano ćw iczen ie, ponie­
w aż tegoroczne m anew ry cesarskie zosta ły  od­
wołane. U w oln ien ie lodzi o  kilka tygodn i przed­
tem i równoczesne zatrzym anie kilknnastn ty ­
sięcy rezerw istów  zapasowych na czas n ieogra­
n iczony —  to jest .ludzkością* ze strony za ­
rządu w ojskow ego, a także o s z c z ę d n o ś c i ą  
p ien iędzy podatkowych. C zyta liśm y przecież w y- 
roźa ie, że m inisterstwo „w  uwzględnieniu  cięż­
k iego  położenia ludności* zn iosło  m anew ry, 
czem  zaoszczędza aż 5 m ilionów  K . Ż e  w  osta­

li.  B A N G .
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Cudowne dziecko.
(Ciąg dalszy).

—  Tak, tak, panie kochany —  ciągnął dalej 
impressario. —  Kwiaty to wielkie błazeństwo I Pu­
bliczność nie w ierzy w  kw iaty! Misa Tysbears ko­
sztowała mnie jedynie... dwadzieścia sześć krucy­
fiksów, które w ręczyły jej na estradzie pobożne 
deputacye. Efekt, powiadam panu, bajeczny! Po­
myśl pan tylko: po koncercie wchodzi na estradę 
czarno ubrana deputacya i wręcza artystce krucy­
fiks z  nieśmiertelnikami! Koncertantka płacze ze
Wzruszenia, publiczność oczywiście także...

Gdy zachodziła mowa o wirtuozach i gwia-
lach światowych, don Emmanuelo, który nie

aiał najmniejszego pojęcia o muzyce, potakiwał
dynie.
—  Publiczność nie jest bynajmniej ekscentry­

czną, wyuzdaną. Przeciwnie, publiczność jest w y­
soce cnotliwą, należy więc apelować do jej uczuć, 
jej serca. Tak, tak, panie kochany. Jak mnie tu 
pan widzisz, uratowałem cnotę dziesięcin śpie­
waczkom, za pomocą jednej aryi „  Ave Maria* 
z  akompaniamentem harfy. A  przytom ro iię ma­
jątek...

Pan Teodor Franz nie lubił znakomitycn śpie­
waczek. Poprostu gniewały go one.

—  To jest obelga 1 —  wołał. —  Obraza zdrowego 
'rozsądku. _________

I dodawał:
—  Co?! Taka A delin aPa tti?  Bzdury, panie ko­

chany! Patti zrujnowała dwudziesta impressariów. 
Nie jestem w*aryatem, nie sieję pieniądzmi. Otwar­
cie powiadam, chodzi mi o zysk. To istne wa- 
ryactwo —  płacić dwanaście tysięcy za dwie a rye ! 
To obelga, panie kochany 1 Obelga, rzueona w  
twarz zdrowewu rozsądkowi! Innem jest moje za­
danie: tworzyć, wyrabiać wielkości, znakomitości! 
Jestem impressario, mój panie, a nie waryackim 
rozrzutnikiem, siewcą franków!

Karolek wstał i zbliżył się bezwiednie do pana 
Teodora, zasłuchany, wpatrzony w  niego, jak w 
tęczę.

Pan Teodor operował setkami tysięcy franków, 
aż zdawało się, że dokoła dzwoni w  powietrzu
złoto.

—  Tak, panie kochany, moja sztuka polega na 
tem, aby tworzyć wielkości, przedstawiać je pu­
bliczności, przekonać publiczność, wmówić w  nią, 
że to, co ja daję, jest istotnie znakomitą w ielko­
ścią!...

Wyczerpany impressario zamilkł na chwilę. Ka­
relek wpatrywał się w  niego szeroko rozwartemi 
oczami. Don Emmanuelo de las Forezas siedział, 
borykając się z sennością, która nim owładnęła. 
Wąsy jego, jak zawsze, gdy bywał senny, zwisały 
smętnie ku dołowi.

Po chwili pan Teodor znów począł rozprawiać:
—  Ale wzzystko to się skończy. Interesy idą 

coraz gorzej. Coraz więcej mnożą się amatorowie 
biletów gratisowych. W ciąż żądają kontramarek. 
Namnożyło się w  oefatnich ezasaeh całe mnóstwo

znakomitości światowych. Gdzie się ruszysz, w szę­
dzie natkniesz się na jakąś znakomitość. Zbyt 
dużo tej branży, Btanowczo zbyt dużo. Mówiłem 
już o tem przedstawicielom prasy. Szanowni pa­
nowie, mówiłem, zbyt dużo piszecie recenzyi i 
felietonów o sztuce, zbyt dużo na temat sztuki 
blagujecie i tem zabijacie sztukę, do grobu ją 
wtrącacie 1 Tak im mówiłem. A le myśli pan, że to 
co pomogło? Nic a nic. Wciąż piszą i piszą, aż 
m palce drętwieją. A  nam, impressariom, psują ci 

gazeciarze od sztuki bardzo. Współzawodniczą z  
sobą, polemizują, jeden drugiego chce przekrzy­
czeć, a biedna publiczność połapać się w  tym 
chaosie nie może, nic zrozumieć nie może z ich 
stylu, to napuszonego, to znów brukowo polemi­
cznego. Ot za łby się biorą recenzenci i pieją, jak 
koguty. Dobrze, niechby się za łby brali, ale co 
winna publiczność i co winien impressario?... Kto 
mógł, zrobił już na sztuce majątek. Teraz nastę­
puje klapa. Za dziesięć lat stu franków nawet nie 
dam za największą znakomitość światową.

Zamilkł, ziewnął przeciągle. Ręce wypadły mu 
bezwładnie z  kieszeni.

—  Stu franków nie dam... —  powtórzył.
Don Emmanuelo drgnął nagle, spojrzał na Ka­

rolka i ni stąd ni zowąd rozczulił się, widząc, ie  
chłopak położył głowę na stół i zasnął.

—  Karolka, dziecko moje, ty jeszcze nie w  łó­
żeczku?

Don Emmanuelo odniósł chłopca do hotelu, ro­
zebrał go i ułożył do łóżka.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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W  n o w y m , z  k o m fo r t e m  ~~ "  ̂MARYANA SUSKIEGO =
urządzonym lokalu

Grodzka
KUCHNIA znakomita wydaje: śniadania, obiady i kolacye.
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C e n y  p r z y s t ę p n e .
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tnim roku w ydano 600 m ilionów  na „pogotow ie  
w ojenne, o  tem  zarząd w o jskow y m ilczy, zaś 
oszczędność 5 m ilionów  —  to  roztrębu je się za 
pośrednictwem  usłużnych gazet na w szystk ie 
strony.

M am y w ięc w  naszej arm ii aż trzy  n a jw yż­
sze „ cnoty“  ludzk ie: pobożność, ludzkość i o- 
szczędncść i  ty lko  „rew olucyon ista* m oże w o ­
bec tego  podnieść g łos  k r y ty k i; ty lko  „n ie ­
w dzięczny* m oże n ie uznać, że w  naszej arm ii 
w szystko dzie je  się, jak  B óg przykazał. M n iej­
sza o  to, z  jakich pobndek zarząd arm ii poczuł 
w  sobie pow ołan ie do praktykowania tak w znio­
słych cn ót; ty lk o  n iepopraw ny pesym ista m ógł­
b y  przypuścić, że np. rozpuszczenie żo łn ierzy  
i zaniechanie m anewrów , stało się dia zam y­
dlenia ludności oczu, dla złagodzen ia  okropnego 
wrażenia, pow stałego wskntek n iedawnych 
przejść. A  m oże jest w  tem  i trochę spekula- 
cy i ria przyszłość ? P rzecież zarząd w ojskow y 
planuje pow iększen ie kontyngentu  rekruta, co 
będzie  kosztow ało k ilkaset m ilionów , a jako  o- 
słoda, m oże ludność w yrob ić  sobie mniemanie, 
że  tam, gdzie  tak ie cnoty istnieją, musi w szy ­
stko odbyw ać się w  najw iększym  porządku.

K tob y  zresztą chciał o tem  wątpić, tego  pro­
kurator „przekona*, że się om ylił. Zarząd w o j­
skow y jest pełen pow yższych  i jeszcze innych 
cn ót; jest pobożny, ludzki i oszczędny, szcze­
gó ln ie to ostatnie, bo nawet szeregow com  ob ­
ciął żołd  dzienny, chyba na to, ab y  m ógł w ię  
kszą ich liczbę utrzymać.

D ziw ne jednak jest, je że li się porówna tę „o- 
szczędność* austryacką z  tem , co się dzie je  np. 
w  Serbii. Ta , p rzez 10 m iesięcy prow adziła  w o j­
nę, zdobyła  o lbrzym i szmat ziem i, a teraz —  
g d y  pokój został zaw arty  —  rozpuszcza w szy ­
stkich do dom ów, zatrzym ując kilka tys ięcy lu­
dzi pod bronią. Austro- W ę g ry  przez 10 m iesię­
c y  b y ły  ty lko  w idzem  tej w ojny, a przecież 
zm ob ilizow ały w ięcej praw ie, n iż Serbia ludzi, 
a w  dodatku, ciągle jeszcze trzym ają  rezerw i­
stów  zapasowych pod bronią dla „skom pleto­
wania stanu poko jow ego*. N ie inaczej, rząd 
w o jskow y robi to w  tym  celn, aby tym  ludziom  
w poić dalszą cnotę, tym  razem  tu recką: fatali- 
styczne pogodzen ie się z  losem.
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Organizacya zawodowa w Galicyi 
w roku 1912.

(Ctąg dalny).
P o  raz p ierw szy sprawozdanie segregu je zor­

gan izow anych  w ed ług narodowości. Z  powodn, 
że  przeważna ilość zw iązków  nie prow adzi ew i- 
dencyi w edług narodowości n ie m ogą przeto 
być  c y fry  zupełn ie ściśle szczególn ie do Po la ­
ków .

Po laków  zorgan izow anych  w  zw iązkach w e ­
dług sprawozdania jest 20.000, Rusinów  1000. 
Jeżeli zauw ażym y, że  na Śląsku wschodnim , 
pograniczu M oraw  jest przeważna ilość zorga­
n izowanych Po laków , to liczba zorgan izow anych  
robotn ików  polskich jest stanowczo w yższa , na­
w et bez lokalnych organ izacyj, k tóre mają po­
nad półtora tysiąca członków.

Jakie korzyści p rzyn iosły  organ izacye robo­
tnikom  w  naszym  kraju, to w ykazu je następu­
jące s p r a w o z d a n i e  k r a j o w e g o  s e k r e ­
t a  r y  a t u.

I  tak —  wszystkich  ruchów cennikowych w  
roku 1912 b y ło  45, w  których brało udział 5.600 
robotników .

W  34 wypadkach przyszło  do strejku, w  k tó ­
rym  brało ndział 4.364 robotn ików  i robotnic, 
z  tego  b y ło  19 stre jków  zaczepnych, 11 obron ­
nych i 4 lokauty.

W  12 wypadkach toczyła  się w alka o  krótszy 
czas pracy i o podw yżkę p łacy, w  5 samą pod­
w yżk ę  płacy, a w  3 o krótszy dzień roboczy. 
P rzy  strejkach obronnych chodziło w  4 w ypad­
kach o cofn ięcie w ypow iedzen ia , a w  5 o  re- 
dnkcyę płac. W  dwóch wypadkach (m urarze 
Tarn ów  i p iekarze K rak ów ) na strejk  robotni 
k ów  pracodaw cy odpow iedzieli lokautem , a w  
w  innych 2 wypadkach spow odow ali lokant, a- 
b y  robotn ików  zmusić do odroczenia przedłoże­
nia żądań na czas dla nieb korzystny.

Najw iększa ilość stre jków  b y ła  w  p r z e m y ­
ś l e  m e t a l o w y m .

W  jednej krakowskiej fab ryce  po 8-tygodnio- 
w ym  strejku zawarto nową um owę cennikową 
dla przeszło 100 robotników . —  W e  Lw ow ie  
23 od lew aczy po 30 dn iow ym  strejku uzyskali 
od 10 — 15 procent podw yżkę płac akordowych. 
S trejk  ślusarzy budow lanych w e L w ow ie  zakoń 
czy i się po 26 dniach. R obotn icy uzyskali 15 
procent podw yżk i cen akordow ych  i 10 procent 
p rzy  płacach dziennych, tak samo strejk  żyd ow ­
skich blacharzy po 32 dniach zakończył się zu- 
pełnem zw ycięstw em . Oprócz tego  zostało zała­
tw ionych  kilka m niejszych kon flik tów  z  k o rzy ­
ścią dla robotników .

Obronnych stre jków  w  przem yśle m eta low ym  
by ło  trzy, a to 2 w  Borysław iu  i 1 w  Tarno­
w ie. W  pierw szych  2 wypadkach osiągnęli ro ­
botn icy zupełne zw ycięstw o, natom iast w  trze­
cim częściowe.

W  p r z e m y ś l e  d r z e w n y m  (sto larze) w  
Tarnow ie  po krótkim  strejku została zawarta 
umowa zb iorow a, w ed ług której robotn icy u zy­
skali podw yżkę płac i k rótszy dzień pracy. R o ­
botnicy stolarscy w  Stan isławow ie musieli strej- 
kiem  zmusić pracodawców  do dotrzym ania za­
wartej um owy. W reszc ie  w  K rakow ie organ iza­
cya sto larzy zawarła bez strejku nową um owę 
zb iorow ą dia przeszło 400 robotników , oprócz 
tego  szczotkarze w e L w ow ie  po trzy tygodn io ­
w ym  strejku uzyskali 10 procent podw yżk i 
płac.

W  p r z e m y ś l e  b u d o w l a n y m  organ iza­
cya  ka fla rzy  przeprow adziła  um ow y cennikowe 
w  Rzeszow ie, w  N ow ym  Sączu i w  M ielcu bez 
strejku. Natom iast w  Przem yślu  zaw arto um owę 
po 5 cio tygodn iow ym  strejku, a w  K rak ow ie  w  
jednej firm ie po trzydn iow ym  strejku.

W ięk szy  strejk  m urarzy, cieśli i pom ocy bu­
dow lanej, k tó ry  obejm ow ał około  700 robotni­
ków  i robotnic b y ł w  Tarnow ie o  skrócenie cza­
su pracy o ł/a godziny na dzień. P o  tygodn iu  
strejku pracodaw cy ogłos ili lokant, k tóry po 14 
dniach znieśli i przyznali robotnikom  półgodzin­
n y  krótszy czas pracy.

Strejk  m alarzy w  N ow ym  Sączu z  powodn 
słabej organ izacyi po kilku dniach upadł.

Dużą ilość akcyj cennikowych przeprowadziła 
o r g a n i z a c y a  k r a w c ó w .

W  K rakow ie  po 5 cio tygodn iow ym  l o k a u -  
c i e w ojskow ych  kraw ców  pracodawcy zdecydo­
w ali się zaw rzeć um owę zb iorową, w ed ług k tó­
re j uzyskali o  1 godzinę dziennie krótszy czas 
pracy i 10 procentową podw yżkę płacy. Tak  sa­
m o zw ycięsko  zakończył się lokaut kraw ców  w  
K rakow ie. K raw cy  p rzy  męskiej kon fekcy i w  
K rakow ie po 21-dniowym  strejku zaw arli ko­
rzystną um owę cennikową, w reszcie k raw cy 
m ęscy rob iący na m iarę zawarli bez strejku u- 
m ow ę zb iorow ą dla 400 przeszło k raw ców  ob- 
stalunkowych w  K rakow ie, uzyskując o jedną 
godzinę krótszy dzień roboczy i od 10 do 15 
procent podw yżk i płacy.

Natom iast strejk przeszło 700 damskich kraw ­
ców  i kraw czyń  w e Lw ow ie  został przegrany.

O r g a n i z a c y a  p iekarzy przeprowadziła przy 
pom ocy strejku sw oje żądania w  Tarnow ie, w  
N ow ym  Sączu i K rakow ie.

W  K rakow ie  p iekarze czarni zaw arli nm owę 
cennikową bez strejku i uzyskali podw yżkę m i- 
n i m a l n e j  p ł a c y  o  3 korony na tydzień, 
w szyscy  inni zaś 2 korony. Natom iast piekarze 
bia li na żądania robotn ików  odpow iedzieli lo ­
kautem, k tóry  się skończył klęską pracodaw­
ców. Już po p ierw szym  tygodniu  przychodzili 
i zaw iera li z  organ izacyą robotników  ugody, 
tak, że po czternastu dniach lokaut się zakoń­
czy ł zupełnem  zw ycięstw em  robotników . Zlokau- 
towanych było  220 piekarzy. U zyskali oni te 
same warunki, co p iekarze czarni, a dodatkowo 
jeszcze jeden  w olny dzień roboczy i za 40 hal. 
dziennie p ieczyw a. A . Teller

(Dokończenie nastąpi).

Przegląd polityczny.
Konfarencya dra Lea w Wiedniu. W czora j dr 

L eo  kon ferow ał z  m inistrem  robót publicznych 
Trnką w  spraw ie robót państwowych, które

m ają być przeprowadzone w  Galicyi. D r Leo  
m iał też kon ferow ać z  m inistrem  skarbu Za le­
skim i prezesem  Klubu ukraińskiego posłem  
K. Lew ickim , a le obaj n ie baw ią obecnie w  
W iedniu.

P rzy  tej sposobności w arto zaznaczyć, że 
„C zas* na podstaw ie doniesienia „Poln ische 
Nachrichten* podaje, że  „rob o ty  publiczne w  
G alicyi m a j ą  b y ć  przyśpieszone*. T o  s łyszy­
m y już od kilku tygodn i, ale —  jak  świadczą 
zgrom adzenia robotn ików  i m ajstrów  —  skutku 
tego  „przyśp ieszen ia* n ie widać.

Rokowania bułgarsko-tureckie.
Propozycyę Turcyi.

Konstantynopol. D elegaci tureccy zapropono-
nowali na w czorajszej kon ferencyi następującą 
lin ię gran iczn ą : Eaós, b ieg  rzek i M aricy, Kełeti 
Burgas, na zachód do m iejscowości Samaa, stąd 
w  kierunku wschodnim  do Ortakoj, k tóre pozo­
stanie bułgarskiem , na północny wschód do M u­
stafa Pasza, a w reszcie w  lin ii prostej do w y ­
brzeża, m ianow icie do punktu, k tóry  dopiero 
ma być oznaczony, tak, aby K irk ilisse pozosta­
ło  p rzy Tu rcyi, a M alko T irn ow o  p rzy  Bułga­
ry i. Najbardziej jest obecn ie spornem  posiada­
nie D imotiki.

Grecya I Turcya.
Wiedeń. „W ien e r AU gem eine Zeitung* donosi 

z  kó ł dyplom atycznych , że w  najb liższych  dniach 
p rzy jdzie  d o  z a w a r c i a  p o k o j u  m iędzy Gre- 
cyą a Tnrcyą , ponieważ rokow an ia  dotyczące 
zb liża ją się już ku końcow i.

Walki czarnogórsko-albańskle.
Skuta rl. Z P ogoricy  donoszą, że w  noey  z  d. 

5 na 6 bm. w ybuch ł w  obozie  M alissorów , strze­
gących  gran icy pożar, k tó ry  zapew ne pod łożyli 
C zarncgórcy. A lb ań czycy  o tw orzy li ogień  kara­
b inow y na Czarnogórców , p rzyczem  zg in ęło  4 
Czarnogórców .

Zgromadzenia 
przedwyborcze

w okręgu Podgórze-Wleliczka-Bochnia odbędą się:
1. W Wieliczce w sobotą 13 b. m. o

godzin ie 3Vs po południu w  sali „D om u robot­
n iczego* dla górników. R eferen c i: posłow ie 
tow . M oraczewski i K lem ensiew icz.

2. W Wieliczce w niedzielą 14 b. m 
o godzin ie 5 po południu w  sali teatralnej. R e­
ferenci : posłow ie tow . M arek  i K lem ensiew icz.

3. W Bochni w niedzielą 14 b. m. o 

godzin ie 5 po południu w  sali R ady pow iato­
wej. R e fe ren c i: poseł tow . M oraczew ski i kan­

dydat tow . dr Bobrowski.
4. W Podgórzu we wtorek 16 b. m*

0 godzin ie 7 w ieczór w  sali „S oko ła * dla ko­
lejarzy. R eferenci: poseł tow . M oraczewski
1 tow . dr. Bobrowski.

5. W Podgórza we czwartek 18 b. m. 

o  godzin ie 7 w ieczór w  sali „S oko la *. R e feren ­
c i: poseł tow . M oraczew ski i tow . dr Bobrowski.

WłONiCJL
P ią tek  12 września.

Które pismo Jest najzabawniej niemądre? T e ­
raz m ożem y ju ż na to pytan ie odpow iedzieć ze 
spokojnem  sum ieniem : „K u ryerek  Iilustrowa- 
n y*! Tam , każdy, a le to  k a ż d y  i d y o t y z m ,  
napisany czy  to przez w aryata, k tó ry  wkońcu 
zrob ił szpiegiem  sam ego redaktora „nacze lnego* 
„K u ryerk a*, czy  to  przez bezlitosnego kpiarza 
i żartownisia —  znajdzie sw o je m iejsce n ieza­
wodnie... Im  głnpie j tem  lep ie j —  oto  hasło te-

B A J K A "
N A J T A Ń S Z Y  K I N O T E A T R  
W  K r a k o w i e ,  R a j s k a  1 2 .

P R O G R A M  o d  ś r o d y  1 0 - g o  d o  p i ą t k a  1 2 - g o  w r z e ś n i a  b .  r .

Kto jest silniejszy ?  dramat am erykański w  2 aktach Standard. —  Film  dług. 750 m. 
Z  życia  poszukiw aczy złota w  Kanadzie. Idylla miłosna w Meksyku, kom iczne. Wy­
ścigi pływackie wpław przez Wiedeń, sport. Wyrób wągll drzewnych na 
wyspie Kuba, pouczające. Moryc jako znawca win, kom iczne. Tani zakup, 
kom iczne. Jezioro bajkalskie, z natury. Hilda, dram at w  2 aktach. Film  dł. 800 m.

P o c z ą t e k  p r z e d s t a w i e ń  o  g o d z .  5 ,  w e  ś w i ę t a  o  3  p o p o ł .  

Ostatnia przedstawienie od godz. 9 do 11 wieczór. =  Zmiana programu co środą i sobotą.
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go  pisma. Na dow ód przeczyta jm y, jak  oto „p o ­
k rzyw dzon o* G alicyę w  „K uryerku*...

„ N o w e  p o k r z y w d z e n i e  G a l i c y i .  
P iszą  nam z m i a s t a :  W  T yro lu  kursują 
na lin ii Insbruk-Brixen- A la  w ygodne w a­
gony turystyczne now ego typu, skonstruo­
w ane przez czeską fabrykę w agonów  Me- 
rud et Co. w  Sm ichowie. Jechałem takim 
w agonem . C a ły  w agon  stanow i jedną w ie l­
ką salę oszkloną, bez ław ek, a z w ygo- 
dnem i krzesłsm i, dow oln ie przez podró­
żnych ustawionemi. S z c z e g ó  1 n ą  z a l e ­
t ę  t y c h  w a g o n ó w  s t a n o w i  t o,  ż e  
z g o ł a  n i e  t r z ę s ą ,  a t o  d z i ę k i  z a ­
s t ą p i e n i u  k ó ł  o k r ą g ł y c h  —  o w a l ­
n e  m  i (!!!). W  razie pogody spuszcza się 
w szystk ie szyb y i jedzie się, jakby  w  o- 
twartej werandzie. K ra jow y  zw iązek  tu ry­
styczny starał się o przydzielen ie para 
takich w agonów  na lin ię K raków  Zakopa­
ne i m inisterstwo kolei p ierw otn ie na to 
s ię  zgodziło , potem jednak w szystk ie w a­
gony tego  typu w  liczbie 26 przeznaczyło 
do Tyro lu . M am y tu w ięc z n o w u  jedno 
pokrzyw dzen ie G alicyi*.

A  t e r a z  p r o s z ę  s o b i e  p r z e d s t a w i ć  
p o c i ą g  k o l e j o w y  n a  o w a l n y c h  ( j a j o ­
w a t y c h )  k o ł a c h !  Pasażerow ie dostaliby 
wstrząsu kiszek i morskiej choroby, a szyny 
potrzaskałyby w raz z wagonam i i podróżnym i 
w  kawałki. I  „b iedna* Galicya nie ma jeszcze 
dotąd „ow a ln ych * kół!...

P rzed  rokiem  jakiś żartowniś ubrał w  te „o- 
w alne* koła  „N eu e Fre ie  P resse*, dzisiaj jakiś 
kaw aler „ z  m iasta* ubrał w  nie „K n ryerek *.

Przen ik liw a redakcya nie zauw ażyła, że ow e 
znakom ite „ow a lne* koła  (jak  głosi ta notatka) 
w ys z ły  z fab ryk i „N ern d*, co czytane w e w ła ­
śc iw y  sposób, brzmi „dureń*.

Z  takiej w ięc fab ryk i w ysz ły  te koła. A  „K u ­
ryerek * żali się na „pokrzyw dzen ie  G alicy i*, 
spowodowane brakiem  w yrobów  tejże fabryki. 
C zyte ln icy bezstronni chyba przyznają, że w y ­
robów  takich —  na stronicach „K u ryerk a* —  
nie brak...

Przykra omyłka drukarska wkradła  się do k ro ­
niki w czorajszej p. t . : „W szechpolscy agitatorzy 
św iadczą się hakatą*. W  zdaniu, iż  wszechpol­
scy agita torzy zdolni b y li „zagrozić  popełn ie­
niem  zbrodni narodowej, a za taką musi się 
bez wątpienia uważać organ izow anie b o j k o t u  
szkół polskich T . S. L . ua kresach* —  opuszczo­
no w yra z : b o j k o t u .

Zarządzania antycholeryczne. Wskutek pojawie­
nia się cholery azyatyekiej we wschodniej Galicyi, 
magistrat Krakowa wydał polecenie do wszystkich 
lekarzy w  mieście, aby o każdym podejrzanym 
wypadku donosili fizykatow i. Sanitaryusze miejscy 
badają z rozporządzenia magistratu wszystkie do­
my co do czystości. Polieya dostaje uwiadomienia 
telegraficzne ze stacyj granicznych i zawiadomie­
nia ze wszystkich hotelów i domów zajezdnych,
0 osobach przybyłych z okolic, gdzie jest cholera. 
Osoby te, po przyjeździe do Krakowa, są poddane 
pięciodniowej obserwacyi przez lekarzy miejskich. 
Na wypadek pojawienia się cholery, przygotowano 
urządzony wedle najnowszych wym ogów hygieny 
barak choleryczny, przy ulicy Krakowskiej, obok 
domn izolacyjnego.

Komlsys egzaminacyjna na uniwersytecie Jagiel­
lońskim. Minister oświaty zamianował dla rygoro- 
zów  medycznych: komisarzem rządowym fizyka 
krakowskiego dra Momidłowskiego, zastępcą emer. 
dyrektora Bzpitala Łazarza dra Ponibłę, egzamina­
torami prof. Domańskiego, Mięeowicza, Pieniążka, 
Krzyształowicza i Rutkowskiego. Dla egzaminów 
farmaceutycznych: komisarzem i zastępcą, jak w y­
żej, egzaminatorami prof. Olszewskiego, Brunera i 
Łazarskiego, oraz aptekarzy Mikuckiego z Krakowa
1 Łuczteę z Podgórza.

Los obleżysasńw. Do Krakowa przybyło wczoraj 
piechotą 17 chłopaków ruskich z Koropca w  Gali­
cyi wschodniej. Jakiś agent z Przemyśla zwerbo­
wał ich do roboty w  Prusiech, zawiózł do Mysło­
wic i tu zostawił ich bez grosza. Chłopcy, nie mo­
gąc dostać roboty, wrócili pieszo do Krakowa, a 
stąd polieya odeśle ich do domu.

Z sali sądowej. Przed trybunałem przysięgłych 
odbyła się wczoraj ponowna rozprawa przeciw Lu­
dwikowi Kalecie, egzekutorowi magistratu, o oszu­
stwo i sprzeniewierzenie. Kaleta pracował w  w y­
dziale skarbowym magistratu od maja 1910 do 
połowy lutego 1913, W  czasie tym sprzeniewie­
rzy ł pobrane od stron podatki w  kwocie 1222 K, 
a odnośne kw ity sfałszował. Bojąc się, że sprze­
niewierzenia wyjdą na jaw, Kaleta porzucił Błużbę 
i zbiegł do Kalwaryi, gdzie dłuższy czas przeby­
wał pod <azwiBkiem dra Zygmunta Korczyńskiego, 
kandydata adwokackiego z Żywca. Opowiadał on, 
że w  Kalwaryi otworzy kancelaryę adwokacką. 
W  Kalwaryi zawiązał znajomość z tamtejszą inte- 
ligencyą, bywał w  kasynie, należał do towarzystw 
oświatowych itd. W  czasie służby w  magistracie 
zawiązał znajomość z panną Maryą J. z Dobczyc 
i pod pozorem, że się z nią ożeni, wyłudził od

niej 3700 K. Na czerwcowej rozprawie tłómaczył 
się Kaleta, że cierpi na przypadłości umysłowe. 
Rozprawa została odroczoną dla zbadania jego sta­
nu umysłowego. Lekarze sądowi, dr Jankowski i 
prof. dr Horoszkiewicz, orzekli jednak, że Kaleta 
jest zdrowy umysłowo i że odpowiada za swoje 
czyny. Kaleta na wczorajszej rozprawie przyznał 
Bię do sprzeniewierzenia pieniędzy skarbowych. 
Przyczyna defrsudacyi leżała w  tem, że pewnego 
razu zgubił 600 K, a chcąc pokryć ten brak, brnął 
dalej i fałszował kwity. Rozprawa wykazała, że 
Kaleta jest ofiarą nocnych kawiarń, gdzie zdefrau- 
dowane pieniądze przegrywał w  karty.

Oskarżony, którego bronił dr M a r e k ,  został na 
podstawie werdyktu przysięgłych zasądzony na 6 
miesięcy więzienia.

Nowy dworzec towarowy w Krakowie, Izba han­
dlowa i przemysłowa wniosła do miarodajnych 
czynników przedstawienie w  sprawie wybrukowa­
nia dróg dojazdowych i ramp na nowym dworca 
towarowym, oraz w  sprawie urządzenia przechodu 
dla łatwiejszej komunikacyi między magazynami i 
urzędami, położonymi po obu stronach torów.

Z teatru miejskiego komunikują nam: W  „P ier­
wszej sztuce Fanny*, która wypełni najbliższy 
wieczór sobotni, oprócz p. Mili Kamińskiej, która 
odtworzy postać Małgorzaty, ujrzymy w  rolach 
głównych panie: Gryficz, Jarszewską, Kosmowską 
i Czaplińską, oraz panów : Kosińskiego. Jednow- 
skiego, Siemaszkę, Bończę, Nowackiego, Żarskiego, 
Noskowskiego, Trzywdara, Kochanowicza, Nowa­
kowskiego i Ruszkowskiego.

Chcąc uprzystępnić młodzieży szkolnej poznanie 
pięknego dzieła Syrokomli „Chatka w  lesie*, daje 
dyrekcya teatru przedstawienie tej sztuki w  po­
niedziałek 15 b. m. o godz. 6 po południu, po ce­
nach do połowy zniżonych. Będzie to pierwsze za 
nowej dyrekcyi przedstawienie dla młodzieży.

Nagły zgon. Dziś nad ranem zecer Władysław 
Wąsowicz, pracujący przy „Nowej Reform ie*, wra­
cając do domu na Krowodrzy z nocnej roboty, padł 
na ulicy tknięty udarem i w  kilka chwil skonał. 
Trupa zabrano do zakładu medycyny sądowej. Po­
grzeb odbędzie się w  niedzielę.

P. Zofia Landowlcz z Łobzowa zwróciła się do 
nas z prośbą, abyśmy pomogli jej odszukać dwóch 
jej synów, W iktora i Jana, którzy opuścili Kraków 
przed 14 laty. Jeden podobno był w  ostatnich la­
tach gdzieś w  Bawaryi, drugi na Morawach. Adres 
m atk i: Łobzów, ul. Królewska 88.

Wycieczkę do gabinetu zoologicznego urządza 
Uniwersytet Ludowy dla robotników w niedzielę 
14 b. m. Udział wolny dla wszystkich. Punkt zbor­
ny w  Związku (ul. Dunajewskiego 5) o godz. 9'45

JEROM E K . JEROME.

Niewolnik przyzwyczajenia.
3 (Dokończenie).

P rzez ca ły  czas podróży chorow ał i ledw o 
ży w y  p rzybył do Kalkuty. Parę  dni, spędzo­
nych w  łóżku, sprawiło, iż  poczuł się zdrów , 
jak  ryba, postanow ił w ięc w e środę wstać i za ­
brać się do pracy.

W e  środę jednak zbudził się dopiero o go ­
dzin ie p ierwszej po południu. Żona pow iedziała, 
iż um yślnie go  nie budziła, w idząc, iż sen dzia ­
ła  na n iego pokrzepiająco. W  rzeczy  samej czuł 
się rzeźkim , jak  ryba ; wstał, ubrał się, i, jak  
zw yk le , p rzyw o ła ł żonę i dzieci i ukląkł do m o­
d litw y  porannej.

P o  spożyciu  śniadania udał się do miasta i 
przystąpił do pracy o godzin ie trzeciej po po­
łudniu.

O godzin ie dziesiątej w ieczorem  w rócił do do­
mu. Obiadu jeść nie m ógŁ w Jpił jedyn ie  fil i­
żankę herbaty i p rzegryz ł sucharkiem. Cały 
w ieczór czu ł się n ieswojo. T łóm aczył sobie ten 
nastrój brakiem  partyi w ista w  kasynie. Jak 
za  dawnych lat, położył się o godzin ie jedena­
stej do łóżka, n ie m ógł jednak zasnąć.

Pó łnoc w yb iła , gd y  nagle przyszło mu do 
g ło w y  wstać i pójść do dzieci. Pragnien ie to 
by ło  tak silne, iż  nie by ł w  stanie p rzezw ycię­
żyć  się, nbrał się więc, poszedł do pokoju dzie­
cinnego i pobudził dzieci.

Do godziny pierwszej w  nocy baw ił się z  sen­
nym i malcami, baraszkował z  nimi, opow iadał 
im bajeczki, poczem, czując w ilczy  apetyt, udał 
się do kuchni i spiżarni i w y jad ł wszystko, co 
mu się jadalnego pod rękę nawinęło. Zaspo­
koiw szy głód, w rócił do sypialni, po łoży ł się, 
n ie m ógł jednak zasnąć do godziny piątej rano, 
m yśląc w ciąż o kartach i kasynie.

Nazajutrz zbudził się znów  o godzin ie pier­
wszej po południu, co z iry tow a ło  go  n iezm ier­
nie. G dyby nie b y ł praw ym  chrześcijaninem  i 
czułym  m ałżonkiem , zb iłby żonę na kwaśne 
jabłko, tak by ł na nią z ły  za to, iż  nie zbudzi­
ła go  raniutko. Czwartek spędził, jak i środę, 
to znaczy : m odlił się do godziny wpół do dru­
gie j, do interesu poszedł o  godzin ie trzeciej itd.

Tak i stan rzeczy  trw ał ca ły  miesiąc. W a l­
czy ł z  sobą, n ie m ógł się jednak przezw yciężyć.

Codziennie o  godzin ie p ierwszej po południu 
w stawał, codziennie o  godzin ie pierwszej po p ó ł­
nocy udawał się do kuchni, aby zaspokoić głód. 
Zasypiał zaw sze o godzin ie piątej.

A n i rodzina, ani on sam —  nie m ogli pojąć 
przyczyny tego  dziwactwa. Lekarze w ysy ła li go 
do wód, leczy li hypnotyzm em , hydroterapią, 
masażem, orzekali, iż  jest to dziedziczny luna- 
tyzm , letargia, histerya, neurastenia itd. N ic nie 
pom agało. B iedaczysko pędził życ ie  nawspak. 
Zdaw ało  się, że doby jego  nie posiadają ani 
początków , ani końców, istnieją ty lko  środki.

K ied y  się staw ał w esołym  i rozm ownym , całe 
otoczen ie z iew a ło  i korzysta ło  z  każdej sposob­
ności, aby uciec i po łożyć się spać.

G dy zjaw iał się do kasyna, zastawał drzw i 
zam knięte. G dy próbow ał się dobijać, wypadała 
nawpół śpiąca, rozzłoszczona służba i pędziła 
go  brutalnie.

W końcu zupełn ie przypadkow o przyszło  ro z­
w iązanie tej ta jem nicy.

—  Mamusiu, która teraz godzina w  N ow ym  
Jorku? —  spytała mała córeczka, odryw ając się 
od podręcznika geogra fii.

Matka odrzek ła :
—  W  naszem D.... jest teraz godzina siód­

ma, a w ięc w  N ow ym  Jorku o dwadzieścia m i­
nut wcześniej.

—  A , p raw da ! —  zaw oła ła  córeczka. —  N o ­
w y  Jork le ży  o dwa stopnie na wschód od D....

—  D w a stopnie! D w a stopnie!... —  zaw oła ł 
ojciec.

—  U  nas więc...
—  Ach, wiem , w iem  ju ż! R ozum iem ! —  k rzy­

knął nagle, jak  opętany, przypadając do stóp 
żony.

—  C o? Co ci się stało? C zyś osza la ł? ! —  za­
wołała przerażona kobieta.

—  Rozum iem , w szystko rozum iem ! W stałem  
przed chwilą, ponieważ obecnie w  D.... jest g o ­
dzina siódma ran o !

Tak  by ło  n iewątpliw ie. Dwadzieścia pięć lat 
ży ł według zegara ratuszowego sw ego  rodzin­
nego miasta, a zegar ten różn ił się akurat o 
sześć godzin  od zegarów  w  Kalkucie. M ógł 
zm ienić m iejsce pobytu, n ie b y ł jednak w  sta­
nie zm ienić przyzw yczajeń , jak ie nabył w  cią­
ga  ćw ierci w ieka. Taka drobnostka, jak  godz i.

TABLICE STATYSTYCZNE
GOSPODARSTWA SPOŁECZNEGO W AUSTRYI 
ZE SZCZEGOLNEM UWZGLĘDNIENIEM GALICYI
z e  ź r ó d e ł  u r z ę d o w y c h  z e s t a w i ł  D R .  H E R M A N  D I A M A N D

1913. Cena 1 K.
Spółka nakładowa „Książka" w Krakowie.
O r g i A i z a c y e  m o g ą  w y d a w n i c t w o  

t o  n a b y w a ć  z e  z n a c z n y m  o p n s t e m  

w  a d m i n i s t r a c y i  „ N a p r z o d u * * ,  K r a ­

k ó w ,  u l i c a  D u n a j e w s k i e g o  5 .
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rano; ze Związku wycieczka wraz z delegatem 
Uniw. Lud. uda się do gabinetu, gdzie oprowadzi 
i objaśnień udzieli p. H. Raabe. Należy się spo­
dziewać, i e  ciekawe zbiory naukowe, nagromadzone 
w  gabinecie zoologicznym, zainteresują naszych ro­
botników i i e  uczestników wycieczki znajdzie się 
sporo.

Od tej niedzieli poczynając, wycieczki będą od­
bywały się regularnie co tydzień i za każdym ra­
zem osobno będą w  „Naprzodzie* ogłaszane.

Wystawa fotografii architektury. W  dniu 15 b. m. 
otwartą zostanie w  Muzeum techniczno-przemysło- 
wem w  Krakowie wystawa, obejmująca około 2000 
sztuk fotografii z dziedziny architektury. Materyał 
powyższy, zebrany staraniem Muzeum arcyksięcia 
Rainera w  Bernie, zawiera w iele mało znanych 
motywów, czerpanych przeważnie z architektury 
Tyrolu i  Wiednia. Zbiór ten, odznaczający się ob­
fitością i starannością zdjęć, oraz umiejętnym do­
borem, wzbudzi zainseresowanie tak szerszej pu­
bliczności, jak i architektów. Wystawa trwać bę­
dzie do 20 b. m. włącznie. Zwiedzać można ją w  
godzinach od 10 do 1 w  sali Muzeum tecbniczno- 
przemy slow ego (ul. Franciszkańska 4). Wstęp bez­
płatny.

Ogień pokojowy wybuchł wczorajszej nocy w  mie­
szkaniu przy ul. Karmelickiej 31, gdzie od maszynki 
spirytusowej zajęła się firanka. Ogień ugaszono 
przed interwencyą przybyłej straży pożarnej.

Kościotrupi znaleziono przy kopaniu kanału na 
Czarnej Wsi. N e zbadano, czy to trup mężczyzny, 
czy kobiety. Kości przewieziono na cmentarz.

Zabita przez krowę. W e środę po południu pro­
wadzona przez Zwierzyniec krowa, przestraszyła 
się przejeżdżającego tramwaju, zerwała się z po­
stronka i stratowała na śmierć przechodzącą 77-le- 
tnią Zofię Grafczyk.

Rabunek. Wczoraj około godz. 7‘30 wieczór do 
sklepu z wiktuałami Abrahama Bochnera przy ul. 
Dajwór 4 wpadło dwóch młodych ludzi i zrabo­
wało kasę, w  której znajdowało się około 200 K. 
Obecna w  sklepie żona Bochnera, kilkudziesięcio- 
etnia staruszka, nie śmiała rabusiom stawić oporu.

Uniwersytet Ludowy Im. A. Mloklawloza (ul. Szew­
ska 16, I. p.).

C z y t e l n i a  ezasopism otwarta codziennie od 
godziny 11—1 w południe i od 4—9 wieczorem.

B i b l i o t e k a  otwarta od godziny 12— 1 w po­
łudnie i od 5— 9 wieczorem.

B i u r o  otwarte w dni powszednie od godziny 
6— 7 wieczorem.

Repertuar teatru miejskiego.
Piątek: .Tajemniczy Dżems*.
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na wschodu słońca, n ie m ogła  przecie zaw ażyć 
na szali.

O znaczył w ięc w  sw ym  majątku godziny  biu­
row e od trzeciej po południu do dziesiątej w ie ­
czór. O godzin ie jedenastej u żyw a ł spacerów 
konno, gd y  zaś noc by ła  ciemną, brał latarkę 
acetylenową.

O godzin ie p ierw szej w  nocy jad ł obiad, po­
czem  szedł do klubu. N a szczęście udało mu 
się znaleźć nocny klub, w  k tórym  grauo do 
godziny czwartej nad ranem. O godzin ie w pół 
do piątej rano budził całą rodzinę na m odlitw ę 
w ieczorną, o  piątej zaś zasyp ia ł snem spraw ie­
d liw ego.

B y ł pośm iewiskiem  całego miasta, sam na­
w et pan gubernator k iw a ł g łow ą, dziw iąc się 
niezm iernie. A le  naogó ł w rażen ie by ło  n ad zw y­
cza jne! Jeden ty lko  brak daw ał mu się odczu­
w ać: brak mu b y ło  pokarm u re lig ijnego . Co 
n iedzielę o  godzin ie piątej po południu odczu­
w a ł g łód  duchowy, chciał udawać się do ko­
ścioła, aby posłuchać kazania i psalm ów  —  n ie­
stety, musiał sobie tego  odm ówić, gd y ż  w szy ­
stkie św iątyn ie K a lku ty b y ły  w  tym  czasie za ­
mknięte. O siódmej godzin ie po południu co n ie­
dzielę spożyw ał śniadanie, o  jedenastej w ieczo ­
rem  pił herbatę i znów  pragnął kościoła. O trze­
ciej w  nocy jad ł obiad, poczem  udaw ał się na 
spoczynek z ły  i zgnęb iony, a lbow iem  czuł, iż 
dnia n iedzielnego n ie spędził, jak  przysta ło  na 
praw ego  chrześcijanina.

Zaprawdę, człow iek  ten b y ł praw dziw ym  nie­
woln ikiem  sw ych  p rzyzw ycza jeń !

Sobota: .P ierw sza sztuka F an n y*, krotochwita w 3 
aktach z prologiem i epilogiem  Bernarda Shav’a.

Niedziela po południu- „Leci liście z drzew a...*.
Niedziela wieczór: Pierwsza sztuka F an n y*.
Poniedziałek: .C hatka w lesie *.

W w l i w  I W M H l f c

Stan zdrowia Antoniego Małeckiego w  ostatnich 
dniach znacznie się pogorszył. Gorączka przewyż­
sza 38°. Wczoraj odwiedził chorego prof. Rydy­
gier i dr Niementowski, a stały lekarz, dr Ale- 
ksiewicz, czuwał całą noc przy łożu chorego. Noc 
chory przepędził niedobrze, przeważnie był nie­
przytomny.

Pomnik Smolki. Na posiedzeniu sekcyi finanso­
wej magistratu uchwalono brakującą kwotę około 
30 000 K na budowę pomnika Smolki pokryć z 
majątku gminnego. Komitet zebrał tylko około 
25 000 K, a pomnik, który stanie na wiosnę 1914 
roku na placu Smolki, ma kosztować około 60 
tysięcy koron.

Zarząd związkowej Kasy chorych stowarzyszenia 
przemysłowego budowniczych i majstrów murarzy, 
cieśli, kamieniarzy itd. we Lw ow ie zamianował je 
dnogłośnie na posiedzeniu, odbytem 7 b. m,, dra 
Zygmunta Danielskiego naczelnym lekarzem tejże 
Kasy.

Proces przeciw agentowi emigracyjnemu. Wczo 
raj toczyła się rozprawa w sprawie „Canadian Pa­
cific* przeciw Jakóbowi Hanaszowi, kierownikowi 
lwowskiej filii tego przedsiębiorstwa. Sąd uznał 
Hanusza winnym przekroczenia ustawy emigra­
cyjnej i skazał go na 20 dni aresztu, z zamianą 
na 200 K grzywny. Skazany odwołał się do ape- 
lacyi.

Rabunkowy napad. Wczoraj w  południe do owo­
carni przy ulicy Piekarskiej 3 wpadł młody cfcło 
pak z  nożem w  ręku. Gdy obecna w  sklepie dwu­
dziestokilkuletnia Pepi Weismannówna poczęła się 
bronić, napastnik zranił ją nożem w  klatkę pier­
siową, a następnie, gdy chciała wybiedz ze skle­
pu, ugodził ją nożem w  plecy. Przerażony swoim 
czynem i obawiając się nadejścia pomocy, na u li­
cy bowiem panował ruch, napastnik uciekł. Przed 
owocarnią powstało zbiegowisko. Ranną Weisman- 
nównę opatrzyło pogotowie ratunkowe. Rany jej 
nie są niebezpieczne. Chłopak, który dokonał na* 
pada, ma być synem sklepikarza z  ulicy Piekar­
skiej.

Uniwtfsytst ludowy im. A. Mlekiewiess, oddział 
lwowski (Sienkiewicza 9).

Biblioteczki ruchome od godz. 7 do 8 wieczora
Spraw y sekretaryatu o«J gods. 0 do 7 w ieczorem  

aodsienni# prócz niedziel 5 świąt.

Repertuar teatru miejskiego.
Sobota po południu: .Zaczarow ane koło*.
Sobota wieczór: .Zuchwalec".
Niedziela po południu: .Taniec czynowników*.
Niedziela wieczór: .Zuchw alec*.
Repertuar teatru Nowego.
Sobota: .Przywódca*.

Ćwiczenia strzelców. Związek strzelecki wraz 
z  drużynami strzeleckiemi z Tyśmienicy i Tłuma­
cza odbył w  niedzielę i w  poniedziałek wielkie 
ćwiczenia polo we przeciwko strzelcom z Kołomyi 
na przestrzeni między Stanisławowem a Kołomyją. 
Za Ottynią, pod Hołoskowem i Hlebiczynem, przy­
szło po całonocnem manewrowaniu do starcia. Od 
dział strzelców stanisławowskich rozłożył obóz we 
wsi Uhorniki za Ottynią, gdzie też była nocna 
kwatera; ludność wyłącznie polska wsi Uhorniki 
odnosiła się bardzo sympatycznie do strzelców, 
użyczając w  swych domach bezinteresownie kwa­
ter na nocleg. Na powitanie strzelców przybyła te* 
orkiestra drużyny chłopskiej, przygrywając różne 
pieśni, przy dźwiękach których strzelcy ochoczo 
czas wolny od ćwiczeń spędzali.

Ćwiczenia ukończono w  poniedziałek przed po­
łudniem, poczem po omówieniu przez rozjemców 
taktycznego założenia i jego wykonania — - każdy 
z manewrujących oddziałów powrócił do swych 
siedzib.

Ze Stanisławowa donoszą nam: Bezprawne are­
sztowanie burmistrza miasta Kałusza, uchylone na­
stępnie przez w yższy sąd krajowy we Lwowie, 
spowoduje za sobą pociągnięcie do odpowiedział 
nośei sędziego śledczego, radcy Schneidra, zwła­
szcza z powodu sposobu uwięzienia dra Wiesen-
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berga. Na skutek zażalenia, wniesionego zarówno 
przez oskarżonego, jak i przez lwowską Izbę adwo­
kacką, ma być radcy Schneidrowi wytoczoną 
dyscyplinarka. Również i areszt śledczy, zawie­
szony nad kupcami Morasteinem i Pclisiukiem 
przez radcę Schneidra, został uchylony i obaj 
kupcy za kaucyą zostali z więzienia wypuszczeni.

Z ruchu oświatowego w Nowym Sączu. Dnia 5 
b. m. odbyło się posiedzenie komitetu „Macierzy 
szkolnej* na Śląsku, na które zostali zaproszeni 
nasi towarzysze. Przewodniczył obradom burmistrz 
dr Barbacki; referat o szkolnictwie polskiem na 
Śląsku wygłosił delegat „Macierzy*, dyr. gśmn. 
realn. w  Orłowej, p. Piątkowski. Referat w  stre­
szczeniu obejmował rozpaczliwe stosunki szkolni­
ctwa polskiego na kresach, nad czem wywiązała 
się dyskusya, w  której między innymi zabrał głos 
tow. Bielat, Tow. Bielat, uznając konieczność po­
parcia tak wzniosłego celu i zachęcając do ofiar­
ności, nadmienił, że świadomy robotnik jest za­
wsze gotów do niesienia pomocy i do ofiarności 
na szkolnictwo, a w  szczególności tam, gdzie ono 
jest zagrożone, jak się to dzieje na Śląsku, gdzie 
germanisacya i czeciiizacya święcą tryumfy, a ro­
botnik polski, prócz walki klasowej, musi także 
staczać walkę o szkołę polską. Nawiązując do te­
go, zwrócił się z zapytaniem, czy dałoby się roz­
rzucić odezwę w  tym celu, by dotarła do szer­
szego ogółu społeczeństwa i zmusiła je do ofiar­
ności, a równocześnie zwrócić się do biskupów 
tych, którzy okazali podczas akcyi o reformę sej­
mową swą potęgę, by zechcieli obecnie użyć swoich 
wpływów i poprzeć tak wzniosły cel, jakim jest 
szkolnictwo polskie na kresach.

Większość obecnych na posiedzeniu przyjęła tę 
myśl oklaskami, natomiast burmistrz dr Barbacki. 
uważał wyrażenie się tow. Bielata za „wycieczkę* 
przeciw biskupom i w  odpowiedzi oświadczył z iro­
nią, że „pan Bielat ładnie deklamuje* i że nie za- 
WBze ci, co tak ładnie deklamują, chcą przyjść z 
pomocą. Na to tow. Bielat chciał odpowiedzieć, je ­
dnakże nie uzyskał głosu.

Następnie dr Barbacki złożył przewodnictwo na 
ręce inż, Górskiego i  opuścił posiedzenie. Obrady 
na ten temat toczyły się dalej, poczem zapadła u- 
chwała, by urządzono „Dzień Macierzy*, a równo­
cześnie urządzić kwestę po mieście na szkołę 
polską.

Zif kił slą własna] pochwały. Wszechpolscy roz­
szerzali wszędzie bojsę, że prof. Podgórski, Miku­
łowski i Sierakowski dlatego idą z  Białej, że byli 
nie na rękę Niemcom i żydom, zwłaszcza z po­
wodu założenia składnicy (kółko rolnicze) w  Bia­
łej, która zabrała Niemcom i żydom klientelę pol­
ską. „Ostscklesische Deutsche Zeitung* (hakatysty- 
czne pismo) powtórzyło bajkę tą za wszecbpola- 
kami. I o to, co się dzieje. Składnica zlękła Bię, 
Żą wskutek tego artykułu w  „Ostschlesische* go­
towa stracić n i e m i e c k i c h  klientów, no i w  lot 
Sprostowała w  „Bielitz Bialaer Voikabiatt* (chrześe.- 
soc. pismo), że składnica skierowaną jest, broń 
Boże, nie przeciw Niemcom, tylko przeciw (gali­
cyjskim) przybyszom żydowskim. Pp. Podgórski, 
Mikułowski i Sierakowski mają pecha. Składnica, 
to był najważniejszy dowód ich pracy narodowej. 
Bez Wytchnienia wychwalali ich wszechpolacy w  
„Słow ie polskiem*, „Gazecie bialskiej*, „W ieńcu i 
Pszczółce*, jako twórców składnicy, tej znamieni­
tej instytucyi, służącej do „odniemczenia mieszczań­
stwa*, a tymczasem sama składnica każe stwier­
dzać praca swych zaufanych w  gazecie niemie­
ckiej, ż e  t o  j e s t  k ł a m s t w o ,  że składnica nie 
powstała d la  k o i i k u r e n c y i  z  N i e m c a m i ,  
lecz racżej dla hamowania ciągle wzrastającej feon- 
kurehcyi żydowskiej, więc, by chronić Niemców 
przed przybyszami żydowskimi (z  Galicyi). (Der 
Konsumverein wurde nicht zu dem Zwecke ge~ 
gitiadet, dc,mit die deutschen Geschaftsleute g e -  
s c h a d i g t werden, sondern um der statigen Zu- 
nahme der jtidischen Geschaftsleute ein Paroli za 
bieten). Ponieważ kupcy niemieccy są —  wedle 
własnego zdania wszech polaków —  hakaty atami, 
tem samem s k ł a d n i c a  —  twór pp. Podgórskie­
go i Mikułowskiego —  jest i n s t y t u c y ą ,  b r o ­
n i ą c ą  h a k a t y s t ó w  przed konkurencją żydów 
galicyjskich. Pp. Podgórski i Mikułowski powinni 
podziękować swoim niemieckim chrześcijańsko so­
cjalnym  przyjaciołom z „Bielitz-Biaiaer Volkshlatt“ 
aa obronę przed oszezerczemi przechwałkami

Nowy adres redakcyi i administracyi „Naprzodu": Telefon redakcyi Nr. 3 9 6 .
Telefon administracyi 2 3 1 4 . 
Redakcya na l-szem piotrze.

i Administracya na parterze.Kraków, ulica Dunajewskie
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wszechpolskiemu a powtórzcnemi w  hakatystycznej 
„OstscblegUebe Deutecb® Zeitung*.

Komu Wydział krajowy daje pieniądze. Słychać, 
że W ydział krajowy zamierza z funduszów krajo­
wych poprzeć przemysł mleczarski w  P r z e m y ­
ś l u  przez użyczenie znacznej subwencyi niejakie­
mu Szafranowi. W ybór teu musi się jednak uwa­
żać wprost za śmieszny. Ten Ssafraa bowiem do­
piero niedawno pogrzebał swoje własne przedsię­
biorstwo mleczarskie„ które tak zagospodarował, 
że zrazu świetnie prosperujące, wkrótce skracłto- 
wało.

Gaslńskl udaja —  Wasińskiego. Policyi przemy­
skiej przytrafia się czasem, choć rzadko, że roz­
wija „ owocną działalność* i przypadkowo weźmie 
pod klucz prawdziwego złodzieja. Onegdzj np. 
przymknęła niejakiego Jana Gasińskiegc, znakomi­
tego „włamizamka*, którego specyalnością bywały 
występy ua prowincyi ze szczegóinem uwzględnie­
niem Przemyśla. Gasiński operował za pomocą 
bardzo nowoczesnych narzędzi złodziejskich, do­
stając się do upatrzonych przez siebie mieszkań 
przez okna, które .pokonywał* z wielką łatwo­
ścią. Gasióski uważał siebie za takiego mistrza 
kucsztu złodziejskiego, że w  zarozumiałe śsi swej 
przedstawił się aresztującym go organom policyj­
nym jako —  Wasińsfei, od którego się różni tylko 
o jedną literę i —■ 10 lat kryminału.

t w f a f e

Polar w miejscowości kąpielowej. W  miejsco­
wości kąpielowej M^yorenhof pod Rygą wybu 
chnął groźny pożar. Ogień szybko ogarnął dużą 
połać zabudowań. Spaliły s ię : hotel* ogród kon­
certowy, budynek kinematografu i kilka domów. 
Przybyła pomoc s Rygi- Walkę s ogaiem utru­
dniał brak wody. Wkońcu pożar ugaszono. Oprócz 
wymienionych budynków, spaliła się jeszcze lecz 
nica, oraz 20 doinów ze sklepami. Straty obliczają 
na pół miliona rubli.

Katastrofa na polu wzlotów. Z Biichenbayem do 
noszą: Podczas ćwiczeń wojskowym aeroplanem 
spadł aparat między publiczność. Cztery ośoby eo 
stały na miejscu zabite, a wiele rannych. Aparat 
<wsnió*t się tylko na kilka metrów, poczem motor 
stanął, aparat się przewrócił i spadł m iędzy w i­
dzów.

Międzynarodowe zjednoczenie dla spraw rato­
wnictwa. Z Wiednia donoszą: Na onegdajssem po­
siedzeniu komitetu dla utworzenia międzynarodo­
wego kongresu dla spraw ratownictwa i pierwszej 
pomocy wniósł prof. Tira ono w z Rosyi, aby ko­
mitet oświadczył się za utworzeniem międzynaro­
dowego zjednoczenia dia spraw ratownictwa i pier­
wszej pomocy s s etizibą w  Wiedniu.

B. AitóftYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaj* i na j­
m u je— .fortepiany* pianina, harm onie i p ia śc ie— 
krajow e i zagraniczne, nowe 1 przegrane —  es 
gotów kę i na spłaty -  hm. za lic zk i

Kto conl Swe zdrowie, niech przeczyta  ogłosze­
nie o ,1 y  s o f  o r m i i zażąda zajmującej książki 
.C o to jest bygiena“ , rozsyłanej za dafm o przez 
chemika H i b manna, W iedeń, X X  , Petrascbgasse 4.

Zgromadzenie w Podgórzu.
Żgroinadżenie przedwyborcze, odbyte w Pod­

górzu we czwartek, ściągnęło mimo deszczu, 
olbrzymie tłumy do sali .Sokoła*. Po zagajeniu 
przez tow, dr. Bobrowskiego i wyborze prezydyum 
z tow. dra Bobrowskiego, Jaworskiego i Jsmroza, 
przemówił, jsko referent poseł tow. dr Dia-  
mand:  Referent zna Podgórza s czasu, gdy w 
niem nie było żadnego ruchu, dziś ono wre od 
pracy postępowej, dzięki pracy dra Bobrowskie 
go. Wszyscy mogą to ocenić sami, bo widią go 
na miejscu prsy pracy. Jako członek p. p. S- D. 
daje kandydat pewne ść, że będzie wałczył o 
dobro kraju, jego rozwój przemysłowy, kultu­
ralny, o oświatę, o narodowość, będzie walczył 
o program P. P. S. D. Nie stanie w Kole pol­
skiem, którego polityka jest na usługach ob­
szarników, niszczących kraj, by sffebia wzboga­
cić. Popierani przez rząd, wskutek źle zrozu­
mianej solidarności, członkowie Koła polskiego 
nie dbają o kraj, w którym 170.000 dzieci nie 
chodzi do szkoły, który ma 80% analfabetów.

Olbrzymie cła na przywóz mięsa (30 K od 100 
kilo) i zboża, popieranie wywozu subweneyami 
niszczy kraj, bogaty z natury. Bogactwa natu 
rslne sprzedali obszarnicy w imię polskości — 
Prusakom, bo najlepsze tereny węglowe w kra- 
kowskiem zagłębia mają Prusacy.

A wegiel ten wystarczyłby dla całej Austryi 
na 2500 lat. Gdy chodzi o prawdziwą obronę 
polskości przed zachłannością Prus, tylko so­
cyaliści mają odwagę wystąpić czynnie, a Koło 
polskie odmawia nawet podpisów, potrzebnych 
do wniesienia interpelacji. Posłowie Kola pol­
skiego bronią obszarników, co powoduje szalo­
ną drożyftię i ruinę miast; interesy miast dia 
nich nie istnieją. I gdy obszarnicy otrzymują 
rocznie 50 milionów subwencyi, nędza miast nie 
dostaje nic. Gorzelnie obszarników dostają ro­
cznie 15 milionów na to, by rozpijać ubogą lu­
dność. To też nędza jest powszechna: w Au­
stryi Dolnej na 1000 zarobkujących płaci poda­
tek osobisto-dochodowy 129 ludzi, w Galicyi 
13, to znaczy, że 13 ludzi na 1000 ludzi zara­
bia więcej, niż 4 korony dziennie. Kartele, np. 
cukrowy śrubują drożyznę dowolnie; rolnictwo 
stoi nisko, bo nikt o nie nie dba, wiedząc, źa 
i tak wszystko drogo sprzeda. Polska była spi­
chlerzem Europy, obecnie Galicja musi dla sie­
bie sprowadzać zboże z Węgier, — Obraz smu­
tny, lecz prawdziwy. To też ludność winna roz­
strzygać o swej doli przez wybór posłów, któ­
rzy będą bronić wszystkich jej interesów go­
spodarczych, przemysłowych, kulturalnych, o 
światowych, narodowych, a takim kandydatem 
jest członek P. P. S, D, — dr Etnil Bobrowski.

Po referacie posła tow. dra Diamanda prze­
mawiał obyw. Kronenberg ,  redaktor .Ty­
godnika bocheńskiego*, który imieniem robot­
ników bocheńskich oświadczył się za kandyda­
turą dra E. Bobrowskiego.

Poseł Das zyńsk i  skreślił brak organizacji 
miast i złe tego skutki, nienawiść stronnictw w 
Galicyi rozniecana przez duchowieństwo wsku­
tek osławionej odezwy biskupów, sztuczna i 
szkodliwa solidarność Koła polskiego i radził 
wybór dra E. Bobrowskiego, bo tylko poseł 
miejscowy może dbać o swych wyborców. Prze 
mówienie zakończył poseł Daszyński szeregiem 
rad w celu uniemożliwienia oszustw hyen wy­
borczych.

Kandydat w podziękowaniu do zebranych 
przyrzekł jako członek P. P. S. D. gorącą walkę 
o postulaty partyi dia dobra kraju, poczem za­
powiedział zgromadzenia d la  k o l e j a r z y  we 
wtorek w sali .Sokoła* o godz. 7 i ogólnego 
we czwartek z udziałem posłów Moraczewskie- 
go i dra Marka.

T E L E G R A M Y
z dnia 12 września.

Zaprzeczenie dymisji hr. Berchtolda.
Wiedeń. „Fremdenblatt* pisze: Ze strony au­

torytatywnej zostaliśmy upoważnieni do oświad­
czenia, ż© pogłoski, które w ostatnim czasie po­
jawiły się w części prasy, według których mia­
ło b y  nastąpić ustąpienie hr. Berchtolda ze sta­
nowiska ministra spraw zagranicznych, są zu­
pełnie bezpodstawne (?)

Echo toastu króla greckiego.
Paryż. Agencya Havasa ogłasza: Minister spraw 

zagranicznych P i c h c n  przyjął wczoraj greckiego 
posła Romaaosa, który wręczył mu depeszę rssądn 
greckiego z oświadczeniem, że Grecya świadomą 
jest tego, co zawdzięcza Francyi i że z tego w zglę­
du chce wszystko uczynić, aby usunąć wszelkie 
nieporozumienia między obu krajami.

Paryż. Ag, Hsvasa donosi z  A ten : Minister spraw 
zagranicznych Panas oświadczył wobec zastępcy 
agencyi Havasa z powoda toastu króla greckiego 
w  Berlinie, iż zupełnie pojmuje stanowisko opinii 
publicznej Francyi z powodu u b o l e w a n i a  g o  
d n e g o  n i e p o r o z u m i e n i a .  Król mówił jednak 
w  gronie generałów, w  szczególnej atmosferze. 
Była to mowa wojskowa, nie polityczna i król nie 
miał zamiaru obrażenia Francyi, gdyż c a ł y  n a ­
r ó d  g r e c k i  p o t ę p i ł b y  t a k i  z a m i a r .

Japonia i Chiny.
Tokio. W  teatrze odby ł się m ityng, w  którym , 

w zięło  udział kilka tys ięcy osób. M ów cy dom a­
gali się uregulowania kw esty i mandżurskiej i  
m ongolskiej z  b r o n i ą  w  r ę k u .  D zienniki do ­
m agają się, aby w ysłano  w ojska do Chin, albo, 
ab y  gabinet pedał się do dym isyi. Czyn ione 
są "przygotow ania do w ie lk ie j m snifestacyi p rze­
ciw  rządowi.

Tokio. Dzienniki om awiają zajścia w N an k in ie  
z powściągliwością i w yraża ją  nadzieję, że Chi­
ny bezwarunkowo zadość uczynią żądaniom  Ja­
ponii.

Tokio. Prezyden t m inistów  u r z ę d o w o  o- 
św iadczył, że  w ylądow an ie oddziału m arynarzy 
z krążow ników  .C zioda* i „N iitaka* uważa za 
w ystarczające do obrony Japończyków , zam ie­
szkałych w  Nankinie. Pogłoskom  o ekspedycyi 
woisk lądowych zaprzeczają tu.

Tokio. Popełn ił tu sam obójstwo pew ien  m łody 
człow iek, k tó ry  pozostaw ił list z zaw iadom ie­
niem, że  zam ordował dyrektora m in isterstwa 
spraw  zagranicznych A b e ’go.

Cholera.
Budapeszt. Wczoraj zdarzyły się w  Budapeszcie 

4 nowe wypadki zasłabnięcia na cholerę a z ja ­
tycką.

Zagrzeb. W  krajowym departamencie sanitar­
nym zgłoszono sześć nowych wypadków zasła­
bnięcia na cholerę, z których dwa zakończyły się 
śmiercią.

Bukareszt. Według urzędowego zestawienia od 
czasu wybuchu epidemii cholery zachorowało 1555 
osób, z czego 661 zmarło.

Śmierć burmistrza N. Jorku.
Nowy Jork. Burmistrz Nowego Jorku G a y n o r  

zmarł nagle na parowcu w  czasie wycieczki.

Po zamknięciu numeru.
Odroczenie konferencyi.

Konstantynopol. Pon iew aż delegaci bu łgarscy 
nie otrzym ali jeszcze instrukcji, o fic ja ln e  po­
siedzenie kon ferencyi odroczono z dzisiaj na 
pozajutro.

Bułgarya żąda Kirkilisse.
Sofia. Jak donoszą z kom petentnej strony, po­

stanowiła rada m inistrów  polecić bułgarskim  
delegatom , b y  obstawali p rzy  żądaniu w  spra­
w ie  K irkilisse.

Rząd grecki przeprasza Francyę.
Paryż. Ag. H&vasa donosi z A ten : Premier Ve- 

niselos pojawił się wczoraj we franeuskieus posel­
stwie i oświadczył wobec posła francuskiego, że 
bardzo ubolewa % powodu nieporozumienia, jakie 
wywołała berlińska mowa króla Konstantyna. —  
Nadto wystosował premier do prasy oświadczenie, 
w  Morem podnosi, żss, gdyby rząd był niezado­
wolony % akcyi miayi francuskiej, to z pewnością 
nie byłby odnowił kontraktu. Mowa króla nie 
miała wcale politycznego charakteru, gdyż król 
pojechał bez odpowiedzialnego ministra, a tylko 
zawierała osobistą podziękę za wojskowe w y­
kształcenie, jakie król w  Niemczech uzyskał. Pre­
mier sądzi, że nieporozumienie zostało już zupeł­
nie usunięte.

Ultimatum Japonii.
Pekin. Biuro Reutera donosi: Japonia wręczyła 

wczoraj rządowi chińskiemu szereg żądań, które 
odnoszą się do męczenia japońskiego porucznika 
Nihimira w  Hankau, z którego dnia 11 sierpnia 
zdarto uniform i go ukrzyżowano, dalej zabicia 
drugiego oficera w  Szantung, zamordowania Ja­
pończyków w  Nankinie i obrażenie japońskiej 
flagi, Japonia żąda p r z e p r o s z e n i a ,  ukarania 
winnych i zapłacenia odszkodowania. Chiny mu- 
tizą te żądania n a t y c h m i a s t  przyjąć, gdyż w 
przeciwnym razie zostanie bezzwłocznie podjętą 
akeya potrzebna. Ze względu na skromne te żą­
dania, spodziewają się, że Chiny bezzwłocznie je 
zaakceptują.
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Dublin pod batem policyjnym.
Walki robotników Irlandzkich.

Telegram y przyn iosły  już krótką w ieść o walce 
przedsiębiorców , kapitalistów  w  Dublinie z m iej­
scow ym i robotnikam i (przeważn ie n ieukwalifi- 
kow anym i), zorgan izow anym i w  t. zw . zw iązku za­
w odow ym  robotników  transportowych. Doniosły 
także o  lokautach, o ulicznych starciach, o bez­
czelnym  napadzie, przeważnie pijanej hordy po­
licy jnej na bezbronnych robotników , o zbom ­
bardowaniu przez nieb domu robotn iczego ka­
m ieniam i i flaszkam i, o  setkach zran ionych i za­
bitych...

W śród  rannych i zabitych  n ie braknie t a k ż e  
d z iec i: p ięcioletn iego chłopaka zatłukli rozpici 
policaje na śm ierć swem i pałkami, zabito podo­
bno także m ałe dziecko, które się znajdowało 
na rękach u matki. B ito i raniono także ko­
biety. Tęp i polieyanei, nabrani z  najciem niej­
szych zau łków  Irlarsdyi, tłukli nawet tych, k tó­
r z y  w e krwi, n ieprzytom ni, leże li na ziem i. —  
W  ten w łaśnie sposób zam ordowano robotnika 
tow . N  o 1 a n a, którem u prołetaryat Dublina u- 
rządzii wspaniały pogrzeb, jak iego  podobno je ­
szcze n ie w idziała Ir lsn d ya : do 50 tys ięcy  lu­
dzi szło  za trnmną, w  tej liczb ie geście z  A n ­
glii, delegaci angielsk iego kongresu zaw odow e­
go  w  Manchesterze.

W śród  o fia r b y ło  także sporo k o b i e t .  D zie­
siątki robotników , w  tej liczbie niemało kobiet 
ciężarnych, w  brutalny sposób zabrano da wię­
zienia. W  w ięzien ia  też przebyw ają  obecnie k ie ­
row n icy ruchy robotn iczego w  Dublinie, w  tej 
liczb ie tow . L  a r k i n, w ódz „transportow ych", u- 
lubieniec robotniczego Dublina, utalentowany 
m ówca i organizator, k ierow nik całego obecne­
go  ruchu. O nim to dubiińscy robotn icy pow ia­
dają, źe „jest to jeden  z  najw ybitn iejszych  w o­
dzów, jakich św iat posiada" i że  „n ie jeden  z  po­
śród nas „go tów  jest życ ie  za n iego oddać". 
N aw et obecny ruch wśród robotn ików  irlandz­
kich n iejednokrotnie nazyw a się „łark in izm em ".

0 co poszło?
Sprawa przedstaw ia się w  ten sposób, że do 

n iedawna ruch robotn iczy w  Irlandyi ograniczał 
się do n iew ielk ich  grup zaw odow ych , m ających 
charakter zam knięty i obejm ujących przeważn ie 
robotn ików  ukw alifikowanyeh . N ieukwaliftko- 
wani zorgan izow ani nie by li, i warunki ich pra­
cy, ich życia  b y ły  rzeczyw iście straszne... Z re­
sztą nędza irlandzkiego robotnika jest tak p rzy  
słow iow ą, że rozw odzić się nad tem  niem a co. 
N a jgorsze swoją drogą są podobno m ieszkania * -  
drobne pokoiczki, w których  m ieszczą się całe 
rodziny. Chałupy to nędzne, w ilg o tn e ; w łaśnie 
przed paru datami jedna z  takich chałup w  Du­
blin ie runęła, grzeb iąc odrazu 7 ofiar... Jak 
głosi opinia, po łow ę Dublina należa łoby zburzyć, 
je że li nie m iałoby nastąpić polepszen ie stosun­
ków .

I  oto przed kilku la ty  rozpoczął się rflch 
wśród tych  nędzarzy. „Zw iązek  transportow ych" 
szybko się rozrósł, obejm ując oczyw iście nie­
ty lko  tram w ajarzy, furm anów  itp., lecz także 
w szelak ie inne w arstw y robotników  mniej u- 
kw alifikow snycb , jak  pom ocników  budowlanych 
i rolnych. W kładka w ynosi 3 pensy tygodn iowo.

Ten  zw iązek  rozrósł się potężnie i liczy  obe­
cnie aż 50 000 członków , z tego  20 000 w  Du­
blinie. Założona przez Zw iązek  Kasa chorych li­
czy  16.000 członków.

Nastąpiła pewna zm iana stosunków. Szere­
giem  stre jków  robotnikom  udało się polepszyć 
nędzne warunki sw ego  życia. Poczu li swą siłę 
i w yże j podnieśli g łow y . W  h istoryi powstania 
i rozw oju  m łodej irlandzkiej party i socyalisty- 
cznej zw iązek  odegrał znaczną rolę.

T ego  dla kapitalistów, p rzyzw ycza jonych  do 
u ległości i bezw zględnego posłuszeństwa ze  stro 
ny robotników  była ju t zawieie...

Taktyka kapitalistów.
Rozpoczę li akcyę energiczną przeciwko zw iąz­

kow i. Na czele tych „d z ia łaczów ", tych kapita­
listycznych  irlandzkich „szarfm acberów " stanął 
niejaki M u r p l i y ,  w łaściciel hotelu „Im peria ł", 
dyrektor kilku kolei itd. Indyw iduum  to, które 
w  sw ym  dzien n iku  udaje irlandzkiego n ac jon a­

listę (najbardziej popłatna id eo lo g ia !) w ystąpił 
do w alk i z  Larkinem  i zw iązk iem  transporto­
wych.

W ypow iedz ia ł w ięc pracę 200 tram wajarzom , 
k ió rzy  ostentacyjnie —  w edług zw ycza ju  irlandz­
k iego  —  nosili na piersi oznakę przyznależno- 
śei do organ izacyi. Transportow i odpow iedzieli 
strejk iem  tram w ajarzy. M urpby ze swej strony 
postarał się o to, by  je g o  ko ledzy  kapita listy­
czni rów nież w yrzucili z  pracy należących do 
organizacyi. N iek tórzy  usłuchali M u rp b yego ; do 
lokautu powszechnego jednakże n ie przyszło , 
albo n iektórzy bali się ponrostu bojkotu swych 
w yrobów , swych gazet itd. Bali się poprostu 
solidarności robotniczej.

Solidarność robotników.
Istotnie, naw et M arpby musiał odrazu odczuć, 

że  przełam ać opór robotn ików  będzie n iepodo­
bna. Robotn icy irlandzcy bow iem  odrazu zrozu­
mieli, źe  tu chodzi o zamach na samo istnienie 
organ izacyi zaw odow ej. W szak  M urphy publi­
cznie ośw iadczył, że  w praw dzie nic nie ma prze­
ciw ko dzielnym  organ izacyom  zaw odow ym , o- 
bej m ającym  robotn ików  pew nej ty lk o  specyal 
ności, bynajm niej jednak n ie zgodzi się na to ­
lerow an ie tak iego zw iązku, jak  transportowy, 
k tó ry  obejm uje ogó ł n ieukw alifikow anych . Jest 
to  bow iem  —  w ed ług kom petentnej opinii Mur- 
p y ’« g o  —- „syndyka lizm "...

W  rezu ltacie robotn icy dubiińscy solidarnie 
wystąpili przeciw  akcy i przedsiębiorców . A  co 
jeszcze ważniejsza, angielski zjazd  zaw odow y, 
który obradow ał w  M anchesterze entuzyasty- 
cznie przy ją ł w iadom ość o  m ężnej w a lce robo­
tn ików  irlandzkich, o  popraw ę bytu  i wolność 
koalicyi, ob ieca ł poparcie pieniężne i w ys ła ł de­
le g a c ję  do Dublina. P rzy jech a ł także do Du­
blina tow . Keir-H ardie. O czyw iśc ie w szystko to 
dodało odw agi robotnikom  irlandzkim  do dal­
szej walki. Na kongresie mancheaterskim  zapy­
tano przy ob iorze da legacy i: „K to  chce razem  
z Larkinem  prowadzić dalszą w a lk ę ? "  I  w szy ­
scy uczestnicy kongresu podnieśli się z  miejsc...

B ojkot np. pisma M urphy’ego  „Independent" 
został przeprow adzony w  ten sposób, że ro z le ­
piono w ielk ie p lakaty z  o d e zw ą ; na końcu czy ­
t amy :  „w szak  niem a potrzeby koniecznie k u ­
pować w  tych  sklepach, gdzie się sprzedaje „ In ­
dependent". A  dalej następują s ło w a : „T h igg in  
thu“ („C z y  rozu m iesz?*).

W  rezultacie w  całem  m ieście n iepodobna ku­
pić, jak  pow iadają korespondenci pism  kon ty­
nentalnych, ani jednego egzem plarza „Indepen  
dent“ ...

Skutki.
Przedsięb iorcy w ięc, jak  się zdaje, nic nie 

wskórają. A  rezu ltatem  obecnych w alk  będzie 
n iew ątp liw ie w zrost partyi s o c ja lis ty c zn e j! Już 
obecnie przen ik liw i publicyści tw ierdzą, że w  
przyszłym  parlam encie irlandzkim  przeciwko 
czarnym  (k leryka łom ) w ystąpi silna fra k c ja  so 
cyalistyczna. K sięża  katoliccy jeszcze do dziś 
dnia tak w p ływ ow i w  Irlandyi, tracą w p ływ y . 
Zw ażm y, że już dziś w  Radzie m iejskiej D ubli­
na robotnicza partya ma 7 reprezentantów  (na 
80 radnych w ogó le ).

Obecne starcia spopularyzują n iezawodnie 
ideę organizacyi, zaostrzą w alkę klasową i p rzy­
gotu ją grunt dla dalszego rozw oju  w ie lk iego  
proletaryackśego ruchu em ancypacyjnego w  b ie­
dnej Irlandyi.

Honnaitośd.
Reklama w Ameryce. Statystyk amerykański, H. 

Wisby, oblicza ko sita reklam  w  A m ery ce  na 500 
milionów dolarów rocznie, a zatem niemal tvle, ile 
w y d a ją  na armie w  E u ro p ie : Niemcy, R o sy a , Francja, 
Austrya, Hiszpania. Według obliczenia Calkiosa 
i Holdena, w zrosty  wydatki na reklam ę w r. 1905

na 600 do 1000 milionów dolarów. Rozwój rekla­
my wzmaga się z rozwojem handlu. Przed wojną 
boerską uchodziła kwota 3000 dolarów, wydana 
przez firmę Fairbanb I Sp. za bajeczną. Dziś jest 
ona rzeczą powszednią. Ta sama firma przeznacza 
obecnie regularnie blisko 750 000 dolarów rocznie 
na ogłoszenia —  i w  dodatku nie jest pod tym 
względem wyjątkiem. Fabryka mydła „Sapolio" 
ogłasza od 30 lat swoje w y rob y ; z początku w y­
dawała na ten cel tylko 30.000 dolarów rocznie, 
dziś wyrzuca dziennie na reklamę 1000 dolarów. 
Wielkie, nowojorskie domy handlowe poświęcają 
przeszło 4 miliony dolarów na same ogłoszenia w  
gazetach. W  Chicago wysyłają kupcy i przemy­
słowcy przeważnie pocztą reklamy w  formie cen­
ników. Firma Saars Roebuk i Sp. w  Chicago roz­
rzuca po całym świeeie katalogi, ważące 4 funty 
i obejmujące 1200 stronic w  trzech szpaltach. Na­
kład tego katalogu wynosi bajeczną kwotę 640 000 
dolarów. Tygodnik „Ladies Home Journal" w  F i­
ladelfii, rozchodzący się w  nakładzie miliona e* 
gzemplarzy, żąda za reklamowy artykuł po 6 de- 
larów od wiersza („agato linę"). Każda stronica 
zawiera 4 szpalty takich wierszy, a że format od­
powiada paryskiej „Illustration", jedna przeto stro­
na przynosi 6000 dolarów, jeżeli zaś firma bierze 
całą stronę odrazu, cena wynosi każdorazowo 4000 
dolarów. Niemniej drogim jest miesięcznik „Com- 
fort“ , wydawany w  Austa (Maine) i przeznaczony 
wyłącznie dla klasy robotniczej. Ma on podobno 
nakładu 1,250.000 egzemplarzy i z tego powodu 
każe sobie płacić po 5 dolarów za wiersz. Gru­
dniowy numer miesięcznika „M e Ciure’s Magasi- 
ne“ x r. 1904 zawierał 171 stron ogłoszeń, za któ­
re nakładcy otrzymali 67 500 dolarów. „Munsey 
Magasine* ma średnio za ogłoszenia 75.000 dola­
rów  miesięcznie. Obliczają, źe 10 najwybitniej­
szych miesięczników amerykańskich zarabia śre­
dnio miesięcznie 350 000 dolarów za ogłoszenia. 
Niemniej przea druk rozpowszechniona jest rekla­
ma na ścianach i murach, pochłaniająca kolosalne 
kwoty. Zależy to od przestrzeni i miejsca. Odpo­
wiednia płaszczyzny wydzierżawia się na podsta­
wie arkusza, t. zw . „sbeet" („sheet" wynosi 
60X 70  centymetrów). Fabryka „Force" płaci za 
50.000 takich arkuszy na ścianach 5000 dolarów 
miesięesnie. Najwyższą cenę za ten rodzaj rekla­
my płacono po 10 dolarów miesięcznie za stopę 
kwadratową. Reklama jest potęgą, a zręczne jej 
wyzyskanie stokroć się opłaca. W ielkie firm y han­
dlowe w  Nowym Jorku i Filadelfii płacą „fachow­
cow i", który codziennie układa sensacyjne rekla­
my, do 12.000 dolarów roczn ie; a takie same pra­
w ie pensye pobierają ci, którzy umieją urządzać 
efektowne wystawy w  oknach sklepowych.

0 zajściach w Adryanopolu między oficerami 
młodo- a starotureckimi podaje „N. fr. Presse" na 
stępujący op is: W  pierwszym dniu „bejramu"
zgromadzili się w  jednym z salonów konaku: ge­
neralissimus Iszet pasza, wali Adryanopola Hadżi 
Adil, generałowie Hurszyd pasza, Abuk pasza i 
inni, by muzułmańskim obyczajem odebrać życze­
nia świątsesne od korpusu oficerskiego i miejskich 
notablów. Przybył m iędzy innymi także Eaver bej 
złożył życzenia wszystkim obecnym, z  wyjątkiem 
Abuka paszy, który, jako zwolennik zamordowa­
nego Nazima paszy, jest politycznym i osobistym 
wrogiem Eavera. Generał Hurszyd pasza usiłował 
obu przeciwników pogodzić, przypominając im re­
ligijne przepisy, odnoszące się do święta „bejra- 
mu“ , i wreszcie ujął Envera pod ramię, by go za­
prowadzić do Abuka. Gdy Enver bej się wsdra- 
gał, Abuk rzucił mu obelgę. Enver odpowiedział 
również obelgą, na co Abuk przyskoczył i wypa­
lił z rewolweru, raniąc Euvera w  ramię. O zajściu 
natychmiast telegrafowano do Konstantynopola, a 
rząd rozkazał aresztować Abuka. Gdy oficerowie 
z partyi komitetu młodotureckiego zjaw ili się na 
kwaterze Abuka, by rozkaz wykonać, oficerowie 
z dyw izyi Abuka stawili aresztowaniu opór. W y­
wiązała się walka na rewolwery i szable, w  któ­
rej padło pięciu oficerów, a d w u d z ie s ta  raniono.

b i b u ł k i  c y g a r e t o w e  z  f a b r y k i  a a u o * -
s k i e j  z najczystszych włókien roślinnych przewyż­
szają wszelkie inne wyroby.

W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .

DRUKARNIA LUDOWA W Y K O N Y W A  D Z I E Ł A ,  G A Z E T Y ,  Z A -  

P R O S Z E N I A ,  A F ł S Z E  I T P  S Z Y B K O ,  t  

G U S T O W N I E ,  S T A R A N N I E  I  P O  M O -  *

i  W KRAKOWIE, UL DUNAJEWSKIEGO 5. TEL 1310 K i w Te  p R Z Y s ? Ę p r j y c h  c e n a c h .  1
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Zabici zosta li: gztabsmajor Haider bej, sztabskapi­
tan A li Munif bej, kapitanowie: Ibrabim bej i Ali 
Dżawer bej, chorąży Jussuf Sadi effendi. Zranieni. 
próc& Enver beja, pułkownik Nadir bej, sztabspuł- 

Ihkownik Bedri bej, sstabsmajor Mawafak bej, ma­
j o r  Ry*>di bej, kapitanowie: Raszyd bej, Risa bej, 
K łu s n i bej i Abdullab bej, podporucznicy: Selroan, 
I  Akif, Hmsein Hisni, Halil i chorążow ie: Sami, Ka 
I  dri, Ressyd, wreszcie ordynans Hairi Efendi. Mi 
| nister wojny tego samego dnia osobnym pocią 
i giem odjechał do Konstantynopola, celem złożenia 

sprawozdania, 
i Walka między bykiem a tygrysem. W  San Ssba-

Btyanie (Hiszpania) urządzono w cyrku walkę mię 
dzy tygrysem bengalskim a bykiem. Kiedy rozległ 
się dzwonek, na arenę wjechała wielka klatka na 
kołach, zawierająca dwie długie klatki. W  jednej 
z  nich znajdował się olbrzymi tygrys z  lasów Bon 

j. galu, wspaniały ofeaz, liczący 10 lat, a więc znaj 
dnjący się w  rozkwicie sił i drapieżności. W  dra 

[ giej klatce stał potężny byk andaluski, egzemplarz 
równie wspaniały, godny przeciwnik azyatyckiego 

i drapieżcy. Drzwi klatek zostały otwarte za porno 
cą osobnego systemu bloków. Pierwszy wyskoczył 

i potężnym susem na arenę tygrys, wydawszy ryk, 
1 od którego zadrżeli w idzowie. Usłyszawszy ten 

ryk, byk zaczął również wychodzić powoli, po 
chyliwszy głowę i wystawiwszy naprzód olbrsy 

■ mie rogi. Przez chwilę przeciwnicy stali nierucho­
mo, mierząc się nawzajem oczami. Nagle byk, w i­
docznie niezdający sobie sprawy, jak straszliwego 
ma przed sobą przeciwnika, naciera na niego pier­
w szy; tygrys zręcznym skokiem unika ciosu potę­
żnych rogów. Byk robi zwrot i znowu rzuca się 
na niego. Zaczyna się okrutna walka. Rozjuszone 

„ zwierzęta ślepymi ciosami raz po raz uderzają o 
grube pręty klatki z taką siłą, że te uginają f ię. 
Połączone ryki obu wałczących bestyj są tak ogłu­
szające, i e  orkiestra milknie, aby nie grać napró 

fr żno. Kobiety k rzyczą ; w iele z  nich prosi, aby je 
» wypuścić, ale ani myśleć można o przerwaniu 
j? stłoczonego pierścienia widzów, którzy zastygli z  
ł ciekawości, pomieszanej z przerażeniem. Kilka ko- 
i  biet mdleje, ale nikt na nie nie zwraca uwagi. —

Straszny pojedynek tymczasem trwa. To byk a ta 
keje rfgam i tygrysa, to ten rzuca się potężnym 
susem na byka. Obaj przeciwnicy mają już ogro 
mna rany: jeden od rogów, drugi od pazurów 
przeciwnika; obaj broczą potokami krwi. Nagle 
tygrys wykonywa ogromny skok w  górę. W idzo­
w ie krzyczą z przerażenia; zdaje się im, że roz 
wścieczome zw ierzę chce przeskoczyć przeszło 6 
metrowe ściany klatki. A le tygrys ma inne zamia­
ry : z ogłuszającym rykiem opada on na grzbiet 
byka i zatapia k!y w  jego karku. Byk zaryczal 
rozpaczliwie z bólu, ale w  tej samej chwili, ze 
brawszy wszystkie siły, w st»ł na tylne nogi i jak­
by jakiś prawdziwy, doświadczony zapaśnik atlsta, 
upadł razem z trzymającym się go tygrysem na 
grzbiet. Rozległ się chrzęst kości i okropny ryk. 
Zmiażdżony olbrzymim ciężarem byka tygrys rzu­
cał się po ziemi w  śmiertelnych drgawkach. Za 
chwilę drgawki ustały; na piasku leżała bez ruchu 
krwawa, nieforemna masa. Byk wyszedł ze stra 
szliwej walki z tygrysem zwycięsko,

Patryotyczna filantropia w Rosyi. Z rozporządzę 
nia władzy zamknięto w  Petersburgu olgiński© To 
warzystwo pomocy dla wdów i sierót po żołnie 
rzach. W ciągu swego krótkiego istnienia zdołało 
ono zebrać 220 tysięcy rubli. Za te pieniądze 
Towarzystwo dało przytułek zaledwie 50 osobom, 
agenci saS Towarzystwa wzięli 70 tysięcy rubli, 
a reszta sumy została wydana w  sposób istotnie 
dosyć d z iw n y : w  Łudzę, m iędzy innemi, na za­
kupionym przez Towarzystwo kawałku ziemi za­
częto budować wielkie gmachy pod fermę i szkołę 
dla... kierowników samojaadowych.

Operacya przed powieszeniem. W więzieniu w 
Krams znajduje się skazany niedawno za morder­
stwo na karę śmierci handlarz Rup. Przed kilku 
dniami zachorował on na zapalenie ślepej kiszki. 
W sobotę dokonano na nim operacyi, która się 
udała. W  najbliższych dniach Rup zostanie powie 
arony,

F lila  r id a fecy f I adm in lstrao jfl m  iw a  w ie  

iS Ic s  S ok o la  4 , II, p., t o l  699 .

N A D E S Ł A N E .
Zakład dentystyczny

M. FISCHERA
(Kolejowa) obecnie A. Potockiego 2.

T^elefon 2033.

Dr Józef Liebeskind
p o w r ó c i ł .

D E N T Y S T A

D r  M . H A B E R
p o w r ó c i ł  —  n l .  f S r o d z k a  3 2 .

Oświadczam, iż bezpodstawnie, polegając tylko na fał­
szywych infęrm acyach osób trzecich, obwiniłem na zja­
ździe Rady naftowej we Lwowie dnia 24 stycznia 1913 
p. Franciszka Batukiewicza, kierownika kopalni w Bory­
sław iu o czyn niehonorowy. Obwinianie to cofam i p. 
Batukiewicza przepraszam. Wojciech Czepiga.

stew anjw ei I zfrenaibw Ł
OgjtaHsałK # igEOsetadseciasb i zebraniach można um ie 

socaś tylko aa opłatą 4©  ts a lo ra y  od-, jednorasewsąe 
egtosxenis, lap«swi®d*5 balów, sabaw  I przedstawień t e  
ss iu ją  S fc o ro ffld  sa  jed scraso w e ffgłessąni#.

* Wiedeń. Po sltie polityczne stowarzyszenie 
„Naprzód*, Wintergassa 29, urządza zabawę ogro­
dową z przedstawieniem amatorskiem w  niedzielę 
14 września w  hotelu „Zum goldeneu Sehiff* 
XX  Aoatoltreuatrasse 74. Początek o gods. 3 po 
południu. Wstęp przy wejściu 92 h, wcześniej na­
byte 72 h.

Kurs przygotowawczy
o egzaminu z  buchalteryl pojedynczej I po- 
Iwójnej a m e r y k a ń s k ie j ,  oraz stenografii, 
trawa wekslowego, korespondencji handlo­
wej, rachunków kupieckich, bankowych itp.,
fiawanego w c. k. Akadem ii handlowej w Krakowie, Lwo- 
de lub w Wiedniu w języku p o l s k i m  i  n i e m i e c k i m  
» rozpoczyna się
r w Zakładzie przygotowawczym

Maurycego Schapiry
) egzamin, nauczyciela buchalteryi

[ r a k ó w ,  S t a r o w i ś l n a  4 1 ,  parter.
yżej wymienionych przed- I jc łn i im in  = w  j ę z y k u  
lotów  udziela także - =  HulUnlllC n i e m i e c k i m .

*  -a

H M P

©wolwerj
annie ostrz, i opatrz, rząd. 
hplem na dowód ostrzela- 
• tylko najlepszej jakości 
,y stj wykonane z gw arancyą fun- 
onowania bez zarzutu. Nr. 100 re- 
wer Levaucheux, kaliber 7 mm., 
rzał. na patrony z zapalnik, sztyft, 
ąco poler, z poler, rękojeścią z drzewa orzech. Cyngiel 
składania K  6 80, kat. 9 mm. K  8 80. Nr. 104 rewolwer 
;r. kal. 7 mm. 6 strz- K  9 50. Nr. 105 taki sam  pięknie 
[k l, kal. 7 mm. K  10 80. Największy wybór rewolwerów, 
;oletów kieszonk., krucic, pistoletów wiwat, i do nagonki, 
ertów Teschinga, strzelb i przyborów do polowania, amu- 
,-i j t. d. znajdzie Pan w moim głównym katalogu z 4000 
n, który na żądanie każdemu będzie wysłany darmo 

i opłatnie. C. i k. nadworny dostawca
N KONRAD, B p t t x  Nr. 3 6 4  (Czechy).
ka za zaliczką. B ez r y z y k a !  Zamiana dozwolona, albo zwrot pioniędzy.

iławn. w św iecie wióżbiar- 
eonormand z Paryża, z 

ych odczytać można przy- 
pewnym tajemn. spo­

in na każde zapytanie 
syku polskim poleca całą 
36 kart tylko za K  1*30 

że w znaczkach poczt.) 
ał Horowicz, Kraków, ul. 
a 1. 61 A.________________

e k c y ig r y
s k r z y p c a c h

oryi muzycznej z uwzglę- 
iniem najnowszych metod 
glądów udziela Tadeusz 

zawskl. — Zgłoszenia: ul. 
yańska L 29, II-gie piętro 
ędzy godziną 2—4 popoł.

ZN A K O M IT E

MARMOLADY
D O  LEGUM IN

M e r e lo w ą  
P o z io m k o w ą  

W iś n io w ą  
P o r z e c z k o w ą  
i m ie s z a n ą

po najtańszej cenie i w naj­
lepszej jakości poleca 

W8ACIECH OLSZOWSKI, Kraków 
M ały Rynak, rś | ul. Szpitalnej.

m
H M  I  Ś  : p

ł i V - ■ '

u ie c im

B IL E T Y
O K R E T O W E

— -  D O  —

A M E R Y K I
iKANADY
K T O  S IĘ  CHCE U C H B O W tó  

O D  Z A W O D Ó W  1 S T I U T  

W IEC H  Ż Ą D A  P O U C ł i j j ?

ZOFIA
BIESIADECKA

O Ś W I Ę C I M .

j  hmfrlłiiiWŚiii iiśii A  i A  iAii dh Ai libi rk <\ Żi if- rfi ^ |
RZĄBOWO UPRAWNIONA

Fabryka wód mineralnych sztu­
cznych f specyalnych leczniczych

i ! p o i firmą

K. R Z ąO A  i C H H U R S K 1
w  K ra to w ła , a llea  św . 0 a itn id |  4

wyrabia pe£ kentrelą kemieyi przemysłewej Towar*.

lody mineralne 3s£i!S
dkernleuyni w «d»m : Bilińskiej, (Meshttblerskiei, Sel- 
temklej, Vicky, Maryettbadskiej, Homburg, Kiesingen, 
tedsleż apmyelM lutniom  jak : litową, bromową, jeń«- 
wą, żeiaziafrą, kwaśną, oras waśy nlntraiM iMmlne 
s przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowo 
w  apteka A  i drogo eryseb. —  Cenniki na żądanie franka.

WW"
n r r T T T

C U M O W E s p e c j a l n o ś c i
=  F a n t ó w  i  P a ń

p r a w d z i w e  f r a n c u s k i ®  dla panów I-szej jakości praw 
ckron. marka ochronna „K O L O N I A “  jako najlepsza do-

rhczas znana marka. 3 szt. K. 1*10, 6 szt. K. 1'90, 12 szt 
3'66 z dołączeniem 42 str. zawierającej broszury z ilustrs 
cyami, wysyła nieznacznie, bez podawania firmy i zawartości 
dyskretnie, za zaliczką, albo poprzedniem nadesłaniem nale 

żytości w markach pocztowych jedyna firma tego rodzaju
I. Kukla, Praga, Perłowa Nr. 3 3 .  

M tt, ete#f*f psirti u n ik  z k U iś iIm M  I btsgni, ■ tepfńs i u i  I oHM It

5  h a l e r z y
kosztuje w as tylko kartka ko­
respondencyjna, za pomocą któ­
rej możecie zażądać m ojego naj­
nowszego z przeszło 4000 rycin 
głównego katalogu, zawierające­
go bogaty wybór towarów uży­
tkowych i stosownych podarków 
okolicznościowych i który w ysy­
ła się każdemu darmo i opłatnie 

c. i k. nadworny dostawca

H A N N S K O N R A D
Dom wysyłkowy 

w  B r i ix  N r  3 8 6  (C z e c h y ) .
Prawdziwe niklowe zegarki kie­
szonkowe kor. 3 90, 5-— i wyżej. 
Niklowe budziki kor. 2‘90. Har­
monie kor. 5'—. Skrzypce kor. 
5'80. Rewolwer kor. 6 80. Wy­
syłka za zaliczką albo za po­
przedniem nadesłaniem należy- 
tości. Niema ryzyka! Zamiana 
dozwolona lub zwrot pieniędzy.

M i a s t a  m a z u r s k i e  5 klg.
paczkę za K  10 50 opła­

tnie wysyła Dzm wysyłkowy 
w Korczynie.

Bu c h a l t e r  - k o r e s p o n ­
d e n t  polsko-niemiecki po­
szukuje wieczornego zajęcia. 

Łaskaw e zgłoszenia pod I. L. 
do biura ogłoszeń — Feliksa 
Stattera, pl. WW. Świętych 11.

4 M  T Y G O D N IO W C
| f | |  można sobie spłacać u

H S .  Z t t H N A
g  R o r y a ń s f& a  3 1

w Krakowie 
R H  dostawcy Związku c. i fc 
żiffi urzędników państwowych,

łraseikie jubilerskie przedmio­
ty srebrne i złote oraz wszel­
kiego rodzaju zegary i zegarki 
i najsławniejszych fabryk z 5- 
łetnią gwarancyą, po nader 
niskich cenach, mianowicie 
t e g a r e k  prawdziwry Roskopf 
Patent za K 13‘—, srebrny O- 
nega za K 24-— , zegarek 14- 
karatowy złoty za K 18'— , 14- 
karatowy złoty łańcuszek za 
I  9’—, łańcuszek srebrny K I -— 
jakoteż 14-karatowe złote pier­
ścionki i kolczyki po K 3'—, 
Każdy urzędnik państwowy otrzy­
ma na żądania kupou, przez co 
staje się u b e z p ie c z o n y m  
ad wypadku na t rok na kwotę

Kor. 1500.
j U i o d y  energiczny handlo- 

wiec z kapitałem 6000 
kor. i wyżej, wstąpi jako spól- 
nik do przedsiębiorstwa. Zgło­
szenia pod G. E. do Działu 
inseratowego „N aprzodu“ , pl. 
W. W. Świętych 11.
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2 zdolnych czeladników
krawieckich na większe sztuki 
p o s z u k u j e  się  do pracowni 
krawieckiej M ateusza Sikory 

w Nowym Sącza.

S t u d e n t  

l u b  s t u d e n t k a
medycyny lub filozofii, co się 
kształcili zagranicą w języku 
francuskim  lub angielskim , 
znajdą zajęcie na parę godzin 
dziennie. A leja Słowackiego 
L. 23, parter na lewo, od 8—9 

rano.

Poszukuje rutynowanego

Buchaltera-
b i l a n s is t y

korespond. polskiego i niem.
firma „ T Ę C Z A " .  

Z głoszenia: ulica Czarnowiej­
ska L. 72 między 3—6 popoł.

P a r c e l a
frontowa, obszaru 1700 sążni 
z domkiem o 6 ubikacyach i 
a szopy, w Dębnikach, ulica 
B arska przed nową rogatką 
Ludwinowską, w bliskości wo­
dociąg i prąd elektr. nadająca 
się  na większe przedsiębior­
stwo je st do wydzierżawienia. 
W iadomość u dra Peipera, 

Kraków, ul. Grodzka 15.

Obszerny pokój
dla jednego lub dwóch panów 
z całem utrzymaniem lub bez, 
przy dobrej rodzinie izrael. 
w  Wiedniu I. je st do wy­
najęcia. — Adres w biurze o- 
głoszeń FELIK SA  STATTERA 
przy pl. W. W. Świętych 11.

Owoce deserowe
5 klg. winogron K 3'80, 5 klg. 
melonów ananasowych K  2 70, 
5 klg. gruszek, jabłek  K  3 60, 
5 klg. brzoskwiń K 4 90, 5 klg 
nowych fig w wianku K 4 '—, 
5 klg. mieszanych wszystkich 
5 gatunków K 3 80 wysyła 
opłatnie za pobraniem Giovanl 

Spanghero, Tryest.

Do sprzedania.
Willa piętrowa z oficyną, wo­
dociągiem  i pięknym ogrodem 
około 1200 sążni na wzgórku, 
całość frontowa, naprzeciw 
gimnazyum i bursy w Bochni. 
W iadomość u adw. Dr, J. Pei­

pera, Kraków, Grodzka 15.

I J Ó Z E F  i
OLKUSZNIK

DOM HANDLOWY 
I PRZEMYSŁOWY 

KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 29
TELEFON 15 9 0 .

SPRZEDAJE en gros I detailicznle

krajowa I zagraniczne, z dostawą do 
piwnicy —  po najtańszych cenach

Przeprowadza wszelkie transakcya 
finansowe,leśno-rolno i przemysłowe

K a p s u łk i z  M a tic o
Cena 1*60 k«r.

I n j e c t i o  z  M a t i c o
Ceaa 1 ker.

l ie n w e d a y  I  t M i y  órodek  
w k a ta ra c h  c ew k i używ an y. 

O p rócz tego
wszelkiego ro d za ju  w a trzy - 
raw ki d la  m ężczyzn  1 ko-
lie t, w o reczk i (zuspcnzorya) 
to ieca i  w y ży ła  dyskretn ie ;

A P T E K A
sod „Z łotym  JeleniemM 

we Lwowie, Rynek 18.
Wysyłka pocztowa codziennie.

PRZYBORY BILARDOWE
imitacya

kości słoniowejbil z
^  w y k lu c z o n e  p ę k n ię c ie

1 garn. I. Kor. 504— 
1 „  II. „  35’-
Bile z prawdz. kości 
słoniowej, kije, obsadki 
kreda, kręgielki bilar­
dowe. Szachy, warca­
by, sztony, d o m i n a ,  
wszelkie gry towarzy­

skie i kaw iarniane w największym  wy­
borze najtaniej polecają

REIM i S-ka Kraków, Rynek gł. L. 37.
Cenniki przyborów bilardowych d a r mo .

je s t  n a jle p s zy m
ś ro d k ie m  d o  c zy szc ze n ia  m e ta li .

L in ia  H am burg—A m e ryka
Regularne przewożenie podróżujących 
znanym i pierwszorzędnym i parowcam i

H A M B U M — R O W Y > Y O R K
H A M B U R S -F iU W E L F M

H A M B U R G  K A H A P A
Hamburg—Brazylia 
Hamburg—La Piata 
Hamburg—Arabia 
Hamburg—Psrsya

Hamburg—Afryka 
Hamburg-lndyantk. 
Hamburg—średkowa 

Ameryka

Hamburg -Namawia 
Hamburg- KelumMa 
Hamburg—Kuba 
Hamburg—Meksyku

A N T W E R P I A — K A N A D A .

Linia Hamburg—Ameryka prowadzi prawie na wszystkich 
swoich nowojorskich parowcach cztery klasy przewezew# 

I. kajuta, II. kajuta, HI. k lasa i międzypokład. 
Parowce Linii Hamburg—Ameryka dają przy znakomitem 
utrzymaniu, prędki i wygodny przewóz dla podróżujących 

w kajutach i wychodźców.
O w yjaśnienia i co do przewozu należy się zwrócić de 
generalnej reprezentacyi linii Hamburg—Ameryka, Wiedeń, 

I., K arntnerstrasse 38, albo do je j agenta
we Lwtswle, ul. Gródecka 95; w Czernlewcach, Herrengasse 16.

O g f e s s e m i e  t e
budzi zainteresowanie u każdego wykształconego człow ieka! M u ­
s i c i e  wiedzieć, że o ile dbacie o hygienę swego ciałi. to w w ą d  
szym domu niezbędnym je st niezawodny środek desynfekcyjnyą 
Choroby jak  cholera, tyfus, odra, szkarlatyna, ospa, zranienia, opa-1 
rżenia często się zdarzają; do desinfekcyi przy łożu chorych, d o | 
antyseptycznych opatrunków, zranień i wrzodów, do irygacyi ciała, ' 
i zapobieżenia zakażeniom przy każdego rodzaju desynfekeyr i od-j 
wonieniu nadaje się najlepiej p r z e z  n a u k ę  wypróbowane i w ca-1 
łym świecie za n a j l e p s z y  środek teraźniejszości jfiznane ^

L Y S O F O  R M
: S prób u jcie ! = =

B a c z c i  e na n a z w ę

L Y S O F O R H
i na orygin aln e op a­

kow anie!

gdyż ono szybko i pewnie działa, nadaje się do użycia bezpiecznie 
przez każdego o p r z y j e m n e j  arom atycznej woni, skóry n f e  drażni, j 
a  wreszcie jest f t a r d z o  t a n i e ,  je st przeważnie przez lekarzy p o - 1 
lecane i w każdym domu chętnie używane. W  o r y g i n a l n y c h  J  
flaszkach (zielone szkło), z opisem  użycia opatrzone, je st za 8 0  h a l .  1 
za flaszkę p o  10©  g r a m ó w  do nabycia we wszystkich ap tek ach J 
i drogueryach monarchii. — Baczcie na to, by Lysoform  niemiłą " 
woń i pot szybko i pewnie usunął.

Pouczającą przez poważanego lekarza napisaną broszurę „ C o ą  
j e s t  h y g i e n a ? “ otrzymacie darmo przez chemika C. A. HUB- 
MANN, Referent der „ Lysoform werke“, Wien XX., Petraschgasse 4.

W Z O R O W O
p i e r z e  ws z e l k ą  bieliznę, czyści c h e mi c z n i e  I farbuje

j e d y n i e  t y l k o

99W IS Ł A cc

PAROWA PRALNIA BIELIZNY. PRALNIA CHEM. I ART. FARB.
FILIE W  KRAKOWIE:

Długa 11 A 
Karm elicka 9 
Groble 21

Zwierzyniecka 15 II Dietla 41, hotel 
Krow oderska 44 || Mullera 

G R O D Z K A  42.

R O B O T Ę  W Y K O N U J E  S IĘ  W  3  D N IA C H .

FILIE WE LW OWIE: 
ul. Sykstuska 24, ul. Kazimierzowska 33.

<0ffkł uśi

O B U W IE
^  .  . . .  .  N a j w i ę k s z y  m a g a z y n  o b u w i a

P r z o d u j ®  w s z e l k i e m u  I  E B E .  k w M m b t e i  *»»■
o b u w i u  s w e m  u f y k o -  1 « L r R » P  F R I l P I l i t Ł  k o mo b u w i u  s w e m  w y k o  

n a n i e m  i  c e n a 1 3 0  f i l i i  

w  k r a ju  

i  z a g r a ­

n i c ą .

C e n t r a la  d l a  G a l i c y i :

Kraków, R yn ek  g ł. L. 14

llustr. cenniki darm  
i opłatnie.

T E L E F O N  N R .  2 3 4 7 ;  

Z a s t .  L .  S T E I G L E R .

L « # * w  m g ł  P (T a la g a  *.*10),


